
Nr. 96
Należytość pocztowa opłacona gotówka

Kraków, czwar jk  28 kwietnia 1932 Bocznik XU

Cena numeru 2 5  gr.

Rodakoja < Administraoja: 
Kraków 

ul. Dunajewskiego 5 
Telefon Redakojł 103-96 
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Za zmianą adresu 50 gr.
Wychodzi oodzlennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni pośwląteoznyoh
Konto PKO Kraków400.070

Premia

padła w V. klasie 24 Loterji

na los Nr. 72423
zakupiony w słynnej ze szczęścia kolekturze

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6 F.
Niechaj zatem każdy, kto szuka szczęścia, 
zamówi natychmiast los klasy I-ej w tym 

szczęśliwym kantorze.

Nowa loterja przewyższa niezwykle ko- 
rzystnemi szansami wygrania wszystkie 

dotychczasowe loterje.

Główna wygrana:

Co drugi los wygrywa!
Ceny losów:

Zamówienia listowne załatwia się odwrotną 
pocztą.

W  tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. 

Karła zamówień.

Do BRACI SAFIER
K rak ów , R ynek  G ł. 6 -F .

Niniejszem zamawiam
  Losów ćwiartek po Zł. 10'—
—----- Losów połówek po Z ł. 20.___

—  Losów całych po Zł. 40.__
Należytość Złotych  uiszczę po

°trzymaniu losów blankietem nadawczym 
K. O. Nr 400.117 przez firmę załączonym.

hoię i nazwisko  ______

S k ła d n y  adres:  _______________.____

Niech tyle 1 Hala! Niech łyle PPSI
Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy i Robotnice Krakowa! Pracownicy UmysłowIJ

Jak co roczn ie  ta k  i obecn ie  p ro le ta r ja t K ra k o w a , w sp ó ln ie  z  p ro łe ta rja te m  
całego  św ia ta  b ę d zie  o b ch o d ził sw oje św ię to  —  D z i e ń  1  Mija. —  W  dn iu  
ty m  w szyscy so lid a rn ie  b ie rzem y u d z ia ł w  m a n ifes tac ji p ie rw szo m ajo w ej.
Zbiórka o godzinie 9 rano na ulicy Dunajewskiego przed 
Domem Robotniczym. -  O godzinie 10 przedpołudniem

NA PLACU JABŁONOWSKICH

ZGROMADZENIE LUDOWE
z p o rząd k iem  d zien n y m : i) Międzynarodowe braterstwo ludów, 

2) Walka o pokój, 3) Walka o socjalizm.
Przemawiać będą tow.; poseł Zygmunt Żuławski i b. poseł Mieczysław Mastek. 
Po zgromadzeniu Pochód Manifestacyjny

na Rynak G łów n y  p o d  pom n ik  M ickiew icza.

W  n ie d zie lę  1 M a ja  1932 r . o god z. 3 '30 p o p o łu d n iu  staran iem  T U R  w  T e a trze  
m iejskim  im ien ia  Juljusza S ło w ack ieg o  „ U L I C A ”  sztu ka  w  3-ch  ak tach  L  R ic e a

z p re le k c ją  to w . Adama Polewki.
O godz. 7'30 wieczór w  sali D om u R o b o tn iczeg o , u l. D un ajew sk ieg o  L. 5, DL p. 
Odsłonięcie Sztandarów org. M ł. TUR z Zakrzówka i Łobzowa oraz popisy młodzisśf

T o w a r z y s z e !  W szyscy do szereg u ! W szyscy na m an ifestac ję  p ie rw s zo m a jo w ą ! 
Risch żyją Socjalizm? Niech żyje P P S !  Niech żyją klasowo Związki Zawodowe! Niech żyja 1 K a ja ł
Krakowska Rada Związków Zawodowych, Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistyczni

Kraków-miasto,
W  razie niepogody odbędę się zgromadzenia w Dorno Robotniczym przy ulicy Dunajewskiego 5, w Domu Tramwajarzy v  Potfgóizn 
przy placu Serkowskiego 7, w Domu Górników przy Alei Krasińskiego 16 i w Dorno Kolejarzy przy ni. Warszawskiej 15— IZ.

gospodarczy"
Taikiem mianem ochrzczone konferencję sze­

regu organizacyj przem ysłowców, których w y  
razam i są Izby handlowe i „Lew iatan". Ze­
brali się ci panowie jaikiby symbolicznie w sali 
Senatu dla podkreślenia, że w  ich mniemaniu 
ta Izba „w yższa" lepiej się nadaje do wypo­
wiadania w iary w kapitalistyczny ustrój, w 
gospodarkę pryw atną itd. aniżeli bądź oo bądź 
w założeniu swem wychodzący z najszerszych 
podstaw Sejm. Nic w tem też dziwnego, że na 
Obrady przybyło wszystko, oo na zew nątrz 
reprezentuje państwo: od prezydenta Rzplitej 
po m inistrów i m arszałków obu Izb.

Na wstępie nieprzyjem ne może dla obec­
nych przedstawicieli „świata gospodarczego" 
stwierdzenie p. w iceprem iera Zawadzkiego, że 
wśród zebranych brak bardzo ważnego czyn­
nika, m ianowicie św iata pracy. Bo, prawdę 
mówiąc, coby w tem gronie ci przedstawiciele 
robili ? T  am, gdzie wszystko zaczyna i kończy 
się na podkreśleniu jedynie zbawiennego u~ 
stroju kapitalistycznego, przedstawiciele św ia­
ta pracy byłilby ty lko  zawadą w szczerem w y­
powiedzeniu się. Pozatem  p. Zaw adzki pod­
kreślił dwa ważne zadania rządu: utrzym anie 
równowagi budżetowej i utrzym anie zdrowe­
go pieniądza —  widocznie korzystano z okazji, 
aby zatrzeć wrażenie ogłoszonego na 24 go­
dzin jgrzgdtęm 2Q0.-miłjonowego deficytu i or

słabłć różne niepokojące pogłoski właśnie oa 
temat w aluty. Rozumie się, że przed tem fo­
rum p. Zawadzki nie w ykładał, w  jaki sposób 
rząd chce utrzym ać równowagę budżetową; 
robi się to  gdzieindziej, pirzyczem jako środki 
zaradcze w ysuw a się oszczędności i —  nowe 
podatki.

„Zasadnicze" przem ówienia na tym „Sej­
m ie" w ygłosili pp. K lam er i prof. Krzyżanow­
ski. P. K lam er w yraźnie podkreślił, że prze­
m aw ia w im ieniu naczelnych organizacyj go­
spodarczych w państwie, a są one dobrze zna­
ne pod nazw ą „Le wiiatana". Czego ten chce, 
wiadom o; nie było jednak jakoś na rękę mó­
w ić np. o ciężarach społecznych, o wysokich 
płacach itd., m ówił tediy o zasadzie własności 
pryw atnej i wolności gospodarczej jako pod­
stawach —  całkiem  na ser jo! —  naszej kultu­
ry. Mniejsza o to m yszką trącąoe zapatrywa­
nie ; ciekawe tylko, jaką minę zrobił p. wice­
m inister Starzyński, słysząc o wolności go­
spodarczej jako antytezie etatyzm u, któregjo 
on jest rzekomo tw órcą i najsilniejszą podr 
porą.

Jeszcze ciekawszą musiał p. Starzyński1 zro­
bić minę, słuchając wywodów prof. K rzyża­
nowskiego. Ten zim ny profesor ekonom i 
wpadł w zapał, m ówiąc o etatyzm ie podko­
pującym byt pryw atnych płatników , a
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.prywatnej gospodarki. Ratujm y ustrój kapita­
listyczny, ratujm y własność pryw atną, to są 
jedyne m ożliwości zabezpieczenia państwa i 
jeigo mocarstwowego stanowiska —- w ołał pro­
fesor Krzyżanowska! Całkiem  naturalnie, bo 
„szkoła krakow ska": polityczna czy gospodar­
cza nie zna innych metod i dróg, jak walkę z 
wszystkiem  i wszystkim i, którzy mają ną te 
rzeczy inny pogląd. Nie przejm ują się panowie 
z tej szkoły tem, że ich poglądy zastały w dzi­
siejszych czasach po dziesiątki razy doprowa­
dzone do absurdu —  oni trw ają przy swej 
„nauce" i —  na nieszczęście —  w bijają in­
nym do głow y.

Jeden jedyny prom yk w tem gadaniu: p. Ho- 
lyńsfci przyznaje, że „budżet jest nieco za dlu-

l

ży“. I to mówi jeden z wodzów BB, któ ry ten 
budżet uchwalał, kpiąc sobie z przestróg, że 
jest on nie „nieco", ale grubo za duży! Dzieje 
się to w kilka tygodni po uchwaleniu, a w trzy  
tygodnie po wejściu budżetu w życie i w o- 
becnośoi m inistra, który mówi o deficycie nie- 
tyillko jako o rzeczy przeszłej, ale jako o ak­
tualnie niebezpiecznej.

Jeżeli in icjatorzy nazwali ten zjazd „Sej­
mem" i odbyli go pod jednym  dachem z Sej­
mem, można to uważać za symbol: jak z ob­
rad Sejmu pod tą większością nic dobrego nie 
wychodżii, tak i z ich obrad nic dobrego nie 
w yjdzie. Życie jest inne aniżeli panowie z Le­
w i atana i ich pomocnicy sobie wyobrażają.

Z a p r z e c z e n ia  k u r a t o r j u i  
a  r a d a  p u ł k .  B e l f n y

N iedaw no  p o d aw aliśm y w iadom ość o tem , iż  k u ­
rator ju m  k ra k o w sk ie  p o stan o w iło  z lik w id o w a ć  g i­
m n azju m  m atem atyczn o -p rzyro d n icze pirzy u lic y  
S tu d e n ckie j.

Spraw ę tę p o trak to w aliśm y n ie  ty lko , ja k o  sm u ­
tn y epizod g o sp o darki, p ro w ad zącej do z w ija n ia  
szkó ł, ale p o św ię ciliśm y  je j artykuł wstępny. Bo 
„o b jekt", przezn aczo n y n a zagładę b y ł szkolą, pro­
wadzoną wzorowo, którą się Kraków mógł szczy­
cić! B y ł w p ew n ym  sensie p e rłą  szko ln ictw a k ra ­
kow skiego,

A  tu  w ła śn ie  ta kie  n ie u sp ra w ie d liw io n e  niep o - 
szanow aniie d łu g ie j p ra c y  n ad  ud o sko n alen iem  tej 
szk o ły  —  ta kie  p o trakto w an ie, ozy po-tratow anie 
p ie czo ło w ito ści je j k ie ro w n ik a , że w ła śn ie  ją  o- 
b ra n o  na cało p ale n ie .

In fo rm a c ję  o  zam ierzonem  za m k n ię ciu  tego g i­
m n azju m  podało i k ilk a  in n y c h  d zie n n ik ó w . D e­
c y z ja  ta w y w o ła ła  w id o czn ie  żyw e p o ru szen ie  w 
m ieście: p o ru sz y ła  n ie  ty lk o  ro d zicó w , k tó ry ch  sy ­
n o w ie się w  n ie j k szta łcą , ale i  b y ły c h  u czn ió w  
te j's z k o ły  —  d z is ia j lu d z i n a stan o w iskach  i  zd a ­
ją cy c h  sobie sp raw ę, ile jej mają do zawdzięcze­
nia. TO BYŁBY AKT I. TEJ SPRAWY.

AKT II. K u ra to rju m  ro z sy ła  k o m u n ikat, w  któ ­
ry m  o zn a jm ia , że n ie k tó re  d z ie n n ik i ro zk o lp o rto ­
w a ły  fa łsz y w ą  w iadom ość (a c h  te d z ie n n ik i!), iż  
m ian o b y z lik w id o w a ć  g im n a zju m  m atem atyczno- 
p rzy ro d n icze  p rz y  u l. S tu d e n ckie j.

D a ro w a liśm y  tem u k o m u n ikato w i, że zapow iedź 
o dw rotu za p ra w io n o  atakiem  n a p rasę, n ie  c h c ie ­
liś m y  zasłużo n eg o  d y re k to ra  szko ły  staw iać w 
„n ie b e zp ie czn e j" d z iś p o z y c ji, że sp e cja ln ie  u jm u ­
je m y się za u cze ln ią , k tó rą on n a w yso kim  p o zio ­
m ie p o sta w ił... M y zaw sze p o tra fim y  szanow ać z a ­
s łu g i, położone d la  k u ltu ry  i u  osób, n ie  zw iąza­
n ych  z n am i w sp ó ln ą id e ą .-A le  —  m y śle liśm y  —  
czy nasze dobre ch ęci n ie  u ła tw ią  pono w nej z m ia ­
n y  fro n tu  kom uś, kto się  u w z ią ł na zagładę tej 
szko ły? Puściliśmy płazem zarzu t o k ła m liw o śc i 
in fo rm a c y j d z ie n n ik a rsk ic h  —  w  te j lic z b ie  i n a ­
szej. N ie ro zw o d ziliśm y  się n ad  tą ta k ty k ą !

S tało  się tedy, że p rasa... k ła m liw ie  za a la rm o ­
w a ła  o p in ję  p u b lic z n ą  —  k o m u n ikat godnie n a ­
p ię tn o w a ł je j lekko m yśln o ść czy z łą  w olę. „Roma 
locuta causa finita“ (R zy m  o rze kł sp raw a sko ń ­
czo n a).

T ym czasem  dorobiono tu  AKT III...
Jeszcze z n a la z ły  się n ie d o w ia rk i —  i to po owem  

zak o m u n iko w a n iu  ko m un ikatem , czem u w ie rzy ć 
n ależy! I  gdzie? W  p rzyb o czn e j R a d z ie j m ie js k ie j 
p. B e iin y  - P rażm o w skiago . I  n ie  je d n o stka ja k a ś, 
k tó rą  m ożnaby p o sąd zić, że o św iad cze n ia k u ra to r - 
ju m  n ie  czyta ła  i in te rp e lu je  niep otrzebnie o rzecz 
„w y ja śn io n ą  m iaro d ajn ie'* ...

Z a  w n io skie m  n a g ły m  w  sp ra w ie  o b ro n y tej 
szk o ły  p rzed  za k u sa m i n iszczy o ie lsk ie m i wypo­
wiedziała się jednomyślnie owa Rada.

O dnośną scenę tego ak tu  I I I  ta k  re fe ru je  „C z a s";
„N a w stępie ra d ca  m . D robm iak z g ło sił w n io  

sek n a g ły  w  sp ra w ia  zamierzonej likwidacji 
gimnazjum matematyczno -  przyrodniczego 
przy ul. Studenckiej, ab y zn aleść pom ieszcze­
nie d la  g im n a zju m  żeńskiego. M ów ca w ystę­
p u je  ze stanowczym protestem przeciwko zni­
szczeniu tej zasłużonej i znakomicie funkcjo­
nującej placówki naukowej w Krakowie, n a ­
to m iast a p e lu je  do czyn n ikó w  rząd o w ych , ab y 
d o p e łn iły  sw ych  zobowiązań odnośnie do b u ­
do w y p ań stw , g im n a zju m  żeńskiego. W  u b ie ­
g ły m  ro k u  g m in a m . K ra k o w a  oddala rządowi 
bezpłatnie dużą, bo iiOO m. kw. Uczącą par­

celę pod budow ę tego gm achu z tein, że z wcze 
sn ą w io sn ą b r. rz ą d  p rz y stą p i do budo w y i 
będzie ją  p ro w a d ził bez p rze rw y , aż do u k o ń ­
czenia. D otąd roboty n ie  zo stały  podjęte, w o­
bec czego r. D ro b n ia k  a p e lu je  do p re zy d ju m  
m iasta, aby p o czy n iło  sta ra n ia  u  rz ą d u  w  k ie ­
ru n k u  n atych m iasto w ego  p o d ję cia  budow y. 
P o p rzem ó w ie n iach  rad có w : O torow skiego, p .  
B o b ro w sk ie j, K osrtrzew skiej i  in n y c h , w nio sek 
je d n o m y śln ie  Radia u c h w a liła ". i

Gzy o p in ja  p u b lic z n a  sk ła d a  się  z lu d z i, n ie ­
zd o ln ych  naw et sylab izo w ać w  zak re sie  lo g iczn e ­
go m y śle n ia ? i (

Gzy, zapoznaw szy się  z la k ie m  lako n iczn e m  n a ­
w et spraw o zd an iem  z owego w n io sk u  nagłego i

d y s k u s ji —  n ie  p o tra fi zdać sobie sp raw y, że n a­
wet radni BB n ie  u w a ż a ją  o św iad czen ia k u ra to r­
ju m  za a se k u ra cję  p rzed  p onow nem i p ró b am i z n i­
szczen ia w zo ro w ej u cze ln i?  —  że w  tem  śro d o w i­
sk u  naw et nikt głosowaniem przeciw wnioskowi 
n ie  zso łid a ry zo w a ł się  z n ie słu szn ie  ja k o b y  zaata­
ko w an ym  p rzez p rasę  czyn n ik ie m ? Gzy o p in ja  
p u b lic z n a  n ie  w y cią g n ie  żadnego w n io sk u  stąd, że 
naw et „C za s" n ie  p o sp ie szył z  zataje n ie m  tego 
szczegółu, z  o sło n ię cie m  go p r z e d  czyteln ikam i?..

Ja k że  to z  tem i k ła in liw e m i po gło skam i?
AKT IV  jeszcze n ie zn a n y : G zy i  ja k ie  ko n se­

kw e n cje  z  te j d y s k u s ji w yciąg n ą tw ó rcy k o m u n i­
k atu ?

G zy u w a ża ją , że n ic z y je  za u fa n ie  im  n iep o ­
trzebne —  naw et ow ej n o m in o w an ej R ad y, że m o­
gą n ie  lic z y ć  się  z  tem, iż  n ie  z  p ra są  ju ż  ty lk o  
z n a le ź li się  w  ro z d iw ię k u ?

A  potem , co pow iedzieć o owem  z a p ie ra n iu  się: 
w szak ch o d ziło  tu  n ie  o w iado m o ści ja k ą ś p o u fn ą 
drogą zdobyte p rzez d z ie n n ik i, gdzie m ożna kłam . 
zad aw ać łatw o, lic z ą c  się  z tem , iż  d z ie n n ik  zacho­
w a d ysk re cję , n ie  w yd a in fo rm ato ra... T u ta j —  
p o niew aż n ie  m ożna b y ło  zam knąć szko ły  p o taje­
m n ie  —  musiano uczniów uprzedzić, aby zawia­
domili rodziców o zadecydowanem zwinięciu szko­
ły. T a k  d a le ko  p o sun ięta b y ła  spraw a.

Ja k  ju ż  wobec tych  u czn ió w  i wobec ro d zicó w  
w yg lą d a ło  zaprzeczenie, że takiego z a m ia ru  n ie  
m ian o ?

lo  zarazem  łłó m a czy, dlaczego R ad a p. p u łk o w ­
n ik a  B e łin y  nie m ogła b a w ić  się  w  „śle p ą babkę" 
i  m u sia ła  zdezaw uow ać stanow czy ton k o m u n i­
katu .

Polscy hitlerowcy a Maks Goldschmidt z Berlina
Ja k  w iadom o, św ieżo pow stało w  Ł o d z i zu p e ł­

n ie  św iadom e n aślad o w n ictw o  h itle ry z m u  „n a - 
ro d o w o -so cja listy czn a " p a rtja  zało żona przez han 
k ro tó w  z daw n ej „le w ic y  N P R ". F a k t ten zw ró ­
c ił uw agę za g ra n icą . B e rliń sk a  w ie lk o k a p ita lis ty ­
czna „B e rlin e r B ó rse n -Z e itu n g " z a m ie ściła  n a ­
stępu jącą notatkę: „W  tych  d n ia ch  zo stała  w  Ł o ­
dzi p o w o łana .do ż y c ia  p o lsk a  p a rtja  narodoiw o- 
so cja lisły cizn a . Je j p ro gram  je st w  g łó w n ych  za­
ry sa ch  p rze ję ty  od n ie m ie ckich  naro d o w ych  so­
c ja lis tó w ." P raw d o po d o bn ie ta w ła śn ie  notatka 
z w ró c iła  uw agę d r. M aksa G o ld sch m id ta, k ie ro w ­
n ik a  jednego z b e rliń sk ic h  b iu r w y cin k ó w  gaze­
to w ych  (b iu ra  takie  za jm u ją ce  się za o p a tryw a ­
niem  in sty tu c y j lu b  lu d z i w  w y c in k i z gazet m o­
gące ic h  in tereso w ać są bardzo  liczn e  w  N iem ­
czech) i  s k ło n iła  go do w y sła n ia  lis tu , którem u 
b y ły  przeznaczone n ie p rze w id zia n e  przez d r. 
G o ld sch m id ta p eryp etje.

P o n iew aż „B ó rse n -Z e itu n g " n ie  p odała żadne­
go bliższego ad resu tej o b ie cu jące j „ p a rt ji" , p rze ­
to p. G o ld sch m id t zaad reso w ał sw ó j lis t  p o pro - 
stu: „A n  die  G esch aftsleitu n g  der P o ln isch e n  N a- 
tio in also zia listiseh e n  P a rte i-L o d z " (D o  k ie ro w n ic ­
tw a p o lsk ie j p a rt ji n a ro d o w o -so cja listy czn e j w  
Ł o d z i) w  p rze k o n a n iu , że to zu p ełn ie  w ysta rczy. 
G dzieżby na poczcie łó d z k ie j n ie  w ie d z ie li, gdzie 
się m ie ści „G e sch a ftsle itu n g " tak potężnej in s ty ­
tu c ji!

N ie  w ie d z ie li je d n a k , bo łó d zcy h itle ro w c y  z a ­
z n a c z y li * n a ra z ie  sw e istn ie n ie  ty lk o  m ętnem i 
w zm ia n k a m i w  p rasie . L o k a lu  pod w ła sn ą  firm ą  
ja k  n a ra zie  n ie  p o sia d a ją  i  d la  poczty są „ w ie l­
k o ścią  n ie zn a n ą ". P o d ług iem  z a sta n a w ia n iu  się 
po począć z  tym  fan tem  u rzą d  pocztow y p rz e sła ł 
lis t  p. G o ld sch m id ta d o „  se k re ta rja tu  klasow ego 
zw ią z k u  ro b o tn ikó w  tk a ck ich . Stam tąd zo stał on 
p rze k a za n y do re d a k c ji codziennego o rg anu n ie ­
m ie c k ie j so c ja listy c z n e j p a rt ji p ra c y  w  P olsce 
„L o d ze r V o lk sze itu n g “ , k tó ra  w y d ru k o w a ła  go w  
cało ści. W  ten sposób lis t  ten, b y ć m oże, d o stał 
się  do w iad o m o ści ad resató w . B rz m i on w p o l­
sk im  p rze k ła d zie  ja k  n astępu je:

„W  za łą cze n iu  poziw alam  sobie p rze sła ć  listę  
gazet m ego b iu ra  in fo rm a c y j z gazet z p ro śb ą o 
p rz y ję c ie  je j do w iad o m o ści. M ógłbym  S zan o w ­
n ym  P anom  do starczać ze w szy stk ich  czy ta ra c h  
w  m ojem  b iu rz e  p ism  w szelkie  a rty k u ły  i n o ta tk i 
o n aro d o w ym  so c ja liz m ie , na r od o wo - soc ja i Lsty cz- 
n y ch  d ążen iach  we w szy stk ich  k ra ja c h , a rty k u ły  
o za ło że n iu  p a r t ji P an ó w , o ra z k ro k a ch  rząd o ­
wych w. z w ią z k u  z n aro d o w ym  so cja lizm e m , co ­

d zien n ie, z u iszczo n ą o p łatą pocztow ą, n a ty ch - 
m iast po ic h  u k a z a n iu  sdę. Cena abonam entu 
kw artaln eg o  w yn o si 30 d o laró w  a m e ry k a ń sk ich  
p ła tn y ch  z  g óry, abonam entu półrocznego 50 do­
la ró w  am er, p ła tn y c h  z  g ó ry, abonam entu ro cz­
nego 80 d o laró w  am er. p ła tn y c h  z  góry.   P o­
zw alam  sobie p o n iże j p ow o łać się na k ilk a  re fe - 
re n c y j i pozostaję o czeku jąc ż y c z liw e j d e c y z ji z 
w yso k im  szacun kiem  —  d r. M aks G o ld sch m id t 
—  B iu ro  w y cin k ó w  gazetow ych. —  R efe re n cje : 
p rzed staw icielstw o  h an dlo w e Z S S R , „N o rd d eu t- 
seber L lo y d ", Z jed no czenie n ie m ie ckich  z w ią z ­
ków  p raco d aw có w " Ltd."

„L o d ze r V o lk sze itu n g “ zao p atru je  to w szystko  
n astęp u jącym  kom entarzem : „W  pow yższem  n a j 
b a rd zie j rz u c a ją  sdę w  oczy podane referen cje. 
O bok p rze d sta w icie lstw o  handlow ego R o s ji so­
w ie c k ie j fig u ru je  sp ó łka arm ato rów  „N o rd d eut- 
sch er L lo y d " i  w ie lk o k a p ita listy czn e  „Z jed n o cze­
n ie  n ie m ie ck ich  zw iązkó w  p raco daw có w ", któ re  
to ostatnie m a w  sw ojem  ło n ie  p rzem yślew có w  
fin a n su ją c y c h  H itle ra . W  so w ie c k o -ro sy jsk ich  i 
n ie m ie ck ich  w ie lk o k a p ita listy c zn y c h  o rg a n iza ­
c ja c h  m ogą zatem  p o lscy  „n aro d o w i s o c ja liś c i"  za 
sięgnąć in fo rm a c y j co do d r. M aksa G o ld sch m id ­
ta, sądząc z  n a zw isk a  p raw d opodob nie żyd a, a 
m oże także ja k  sdę m ożna n a jle p ie j dać fin a n so ­
w ać p rzez k a p ita listó w ."

N ie w iem y czy z n a ją c y  się  n ie w ą tp liw ie  na 
geszeftach p an o w ie z  „G e sch a ftsle itu n g " p o lsk ich  
h itlero w có w  sk o rz y sta ją  z  tej o fe rty, a le  m u sim y 
p rzy zn a ć zu p ełn ą d u szn o ść p. G oldschm ddtow i, 
że żąda zapłaty z g ó ry. O strożność z  ta k im i 
„kun d m ain am i" bardzo w skazan a. Może zresztą 
coś s ły s z a ł o „L id z e  m o carstw o w e j".

A  że M aks G o ld sch m id t chce dostarczać an ty­
se m ick ie j p a rt ji m a te rja łó w  —  za d o la ry  p łatn e  
z g ó ry —  tem u się n ie  n a le ży  d ziw ić. Z a p ytan y 
o d p o w ied ziałb y napew no: „Je ż e li ju ż  je st a n ty ­
sem ityzm , to dlaczego żyd  n ie  m a za ro b ić n a  tym  
in te re sie ".

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Ja , p o d p isa n y Z yg m u n t F e ile r, cze la d n ik  k a ­

m ie n ia rsk i w  O św ię cim iu , ostrzegam  w szy stk ich  
tych , k tó rz y  ro zg ła sza ją  n ie p ra w d ziw e  o m n ie  
p o g ło ski, ja k o b ym  n ależa ł do p a rt ji k o m u n isty cz­
n e j, iż  pociągnę Ic h  do o d p o w ied zialn o ści k a rn e j, 
gdyż a n i n ie  n ależałem , a n i n ie należę do p a rtji 
k o m u n istyczn e j a n i n ic  w spólnego n ie  m am  z k o ­
m unizm em . F e ile r Z ygm unt.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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Skoncentrowany atak na TUR w Krakowie
Potężna o rg a n iz a c ja  o św iato w a T U R . istn ie ją c a  

w  K ra k o w ie , bezm ała czte rd zie ści la t i sp e łn ia ­
ją ca  c h lu b n ie  za d a n ie  k rz e w ie n ia  k u ltu ry  i  c z y ­
ste j n a u k i w  szero kich  sfe ra ch  ro b o tn iczych , sta­
n ęła w  o statn ich  czasach w obec skoncentrow ane - 
§o  ata ku , ja k i n a n ią  p rzyp uszczo n o ze w szy st­
k ic h  stro n. Z n a la zło  się k ilk a  jedn o stek, p o d szy­
w a ją c y c h  się  pod so cja lizm , któ re w k ra d ły  się  do 
o d d ziałó w  m ło d zieży T U R -o w e j i p oczęły robotę 
d e stru k c y jn ą  —  z n a le ź li się  p ro w o k ato rzy, k tó rz y  
n a sła n i przez in n e  c z y n n ik i p o czę li p o d m in o w y- 
w ać p racę w śró d  m ło d zieży. A reszto w an o  k ilk u  
p o d e jrza n y ch  o n ie le g a ln ą  d z ia ła ln o ść  i z  tego p ra  
sa z ro b iła  „zbolszew izow iam ie T U R -a “ . Szczegól­
n ie  „ K u rje re k " zaczął bębn ić n a a la rm , d o p a tru ­
ją c  się w  o d d zia ła ch  m ło d zie ży T U R  „zg n ilizm y 
m o ra ln e j1' —  „d om u schadzek'* i t d .  śle d ztw o  je ­
szcze się  to czy i  n ie  w ie m y, ja k ie  tajem n ice ono 
k ry je , a le  m u sim y stanow czo zaprotestow ać p rze ­
c iw  atako m  „K u rje rfo a ", a  p rzed ew szystkiem  p rze ­
c iw  „zgm iiliźnie m o ra ln e j", o  ja k ie j m ó w i „ K u r je - 
re k ". C h yb a n ie  potrzeba w ię k sze j z g n iliz n y  m o­
ra ln e j, ja k ą  k a rm i społeczeństw o „P a ła c  p ra s y " 
w „D e te k tyw ie ", ro zch o dzącym  się  podobno w  200 
tys. egzem plarzy po c a łe j P olsce.

U nas zgnilizny moralnej niema i nie wolno 
tur owcom czytać „D etek tyw a".

W  ta k  w ie lk ie j o rg ran izacji, ja k ą  je st T U R , m o­
gą się  zd a rz y ć  w y p a d k i k o n sp ira c y jn e j rob oty —  
d zie je  się to n ie ty lk o  w  T U R , a le  n aw et w  sa n a ­
c y jn y c h  sto w a rzy sze n ia ch , tak sam o, ja k  m ie liś ­
m y p rz y k ła d y  tego w  u rzęd ach  naw et p ań stw o ­
w ych .

T U R  je st in sty tu c ją , k tó re j głów nem  zadaniem  
je st szerzenie o św ia ty  w śró d  so c ja listy c z n y c h  ro ­
b o tn ikó w . D a le j w ięc na n ią , na rękę to s a n a c ji —  
a la rm . T U R  zb o lszew izo w an y, rz u c ić  n a  niego o - 
szczerstw o, sp o n iew ierać...

O, n ie  p an o w ie —  zb ro d n ię  p o p e łn ia cie , zb ro ­
d n ię  na ro b o tn iku  k ra k o w sk im , k tó ry  w  T U R  w i­
d z i je d y n ą  placów kę o św iato w ą.

Z a rzą d  m ia sta , będący w  rękach  sa n a c y jn y c h  
„n o m in ató w " w szystko  ro b i, ab y Lę placów kę po­
p ie ra n ą  p rzez d a w n ych  o jcó w  m iasta, rząd zących  
z  w o li lu d u  krako w skiego  —  zn iszczy ć. N iedaw no 
b y liś m y  św ia d k a m i, ja k  na p le n u m  tak zw . ra d y  
m ie js k ie j, skreślo n o  z budżetu m ie jsk ie g o  1000 z ł. 
su b w e n c ji na T U R  i przeznaczono ją  ma „ In s ty ­
tu t ro b o tn iczy im  .St. Ż ero m skieg o" (? ).

W  u b ie g ły  w to rek, n a p o sied zen iu  tejże „ra d y  
m ie js k ie j"  m ia ła  m ie jsce  d y sk u sja  n ad  T U R -e m  
z o k a z ji za tw ie rd ze n ia  ro z d z ia łu  su b w e n cyj K o ­
m u n a ln e j K a sy  O szczędności m ia sta  K ra k o w a . —  
M iędzy in n e m i w staw io n a b y ła , ja k  co roku, su b ­
w e n cja  na T U R  w  w yso k o ści 1000 zło ty ch .

Otóż w  „rze k o m e j" rad zie  m ie js k ie j w y stą p ił 
p rz e c iw  su b w e n cji d la  T U R  z n a n y  n a  brukiu k ra ­
k o w skim  s a n a c y jn y  d y re k to r g im n a z ja ln y  p. R u ­
tk o w sk i. Z n a la z ł się  je d n a k  jeden czło w ie k , d a w ­
n y  napędzony p rzez sa n a cję  p rezyd en t m iasta 
senator R o lle , b y n a jm n ie j n ie  nasz sym p a ty k  i 
sta n ą ł w  o b ro n ie  T U R , z n a ją c  p rzeszło ść tej in s t y ­
t u c ji i  p rz y ta c z a ją c  je j bezm ała 40-le tn ie  za ­
s łu g i na p o lu  ośwdatowem . W koń cu n a  w n io sek 
sędziego śledczego ( 1)  C zuch ajo w skieg o , ze w zg lę ­
du, że w  T U R  „ u ja w n iła  się  a k c ja  k o m u n isty cz­
n a " ( 1? ), podzielono tę subw en cję m ięd zy dw ie 
in sty tu c je , a  tę d ru g ą znó w  o trzy m a ł „ In s ty tu t 
ro b o tn iczy im . SL Ż ero m skieg o ".

M u sim y tu w y ja ś n ić  m ieszkań co m  m . K ra k o w a , 
co to za  in sty tu t. Otóż p rzed  k ilk u  la ty  p. B o bro w ­
s k i, k tó ry  sw ojego czasu b y ł jed en  ro k  prezesem  
T U R , a pod rzą d a m i jego ta in sty tu c ja  c ie rp ia ła  
na an em ję, po w y stą p ie n iu  z  p a rt ji za ło ż y ł na 
P o dg ó rzu z  „w yp ęd kó w " z  T U R , „S to w arzy sze ­
n ie  o św ia ty  ro b o tn icze j" t. zw . „S O R “ . S to w a rzy­
szenie to sko n ało  i  obecnie zało żo n y zo stał przez 
2Z Z  szum n ym  tytu łe m  n azw an y „ In s ty tu t robot­
n ic z y  im . St. Ż ero m skieg o ". Ja k  sam i san ato rzy 
tw ie rd zą „ In s ty tu t"  ten dopiero je st w  sta n ie  „ k ie ł 
k o w a n ia " —  trzeba go w ięc w sp ie ra ć, odebrać 
subw encję T U R -o w i i  dać ją  n a  p o d trzym an ie 
W egetacji d zie d ziczn ie  obciążonego n o w o ro d ka. —

. t z w y c z a j, że su b w en cje  u d z ie la  się  in s ty tu ­
to m , któ re w y k a z u ją  d z ia ła ln o ść  i m a ją  z a słu g i

° ec społeczeństw a. „N o m in a c i" d a ją  subw en cje 
M iło w an ie  no w o ro d ka. P rz y  tej sposobności 

ska °r|aŻ 8-5^° z ło ty ch  n a „S trz e lc a " —  czyż to nie 
g ro s z  '31 daw ać w  p rezencie a ż  tyle  p ie n ię d zy z  
m m J i Os.zczędzonego przez b ie d n y ch  lu d z i w K o ­
le ł  K a sie  O szczędności m . K ra k o w a  na ce_

P  D C y jn e ?
cie, p am -11’ rz%dz%cy w szech w ład n ie  w  m a g istra - 
czas konlęta dob rze> Ja k  p rzed  trzem a la ty , p o d - 
w  teatrz ^ esu ośw iatow ego T U R  na in a u g u ra c ji 
ferakowsik,lim ' J ' S łow ackiego, ja k o  w icew o jew o d a 
n ie w c k iT r: w  o becności p. w o jew o d y d ra  K w a ś- 
podnosz4 ° ’i ^ a l „so cja listy czn e g o " T U R ‘a,

' Jew° zasług* i  zyczą c dalsizego ro zw o ju

n a p o lu  o św iaity ro b o tn iczej. W e w to rek na ra tu ­
szu podczas d y s k u s ji nad T U R -e m , p. D uch  m il­
czał.

S ko n cen tro w an y a ta k  żyw io łó w  zam asko w a­
n ych  i  sa n a c y jn y c h , nie za ch w ie je  T U R , k tó ry  n ie

sie  ośw iaitę b lisk o  od czterd ziestu la t rob otnikom  
k ra k o w sk im . P o tra fią  odeprzeć a ta k i n a  jego c a ­
ło ść, sta rz y  ro b o tn icy, m ło d z i T U R -o w c y  i  cze r­
w o n i h arcerze. Stać będą o n i n a d a l s iln ie  przy4 
sw oim  sztan d arze i  każdy atak, każd a p ro w o ka­
c ja  będzie o d p a rta  stanow czo, bo id ea, któ rą  gło­
s ili w  T U R  Ż ero m ski i  D a sz y ń sk i, m u si z w y c ię ­
żyć.

Sekretarz Kostka-Biernackiego 
skazany na rok więzienia

ZA WYBICIE OKA ADOLFOWI NOWACZYŃSKIEMU
Ja k  w iadom o, sa n a c y jn y  „L e g jo n  m ło d y ch " p o ­

sta n o w ił p rzed  k ilk u  m ie sią ca m i u rz ą d z ić  zb ó jec­
k i n ap ad n a głośnego p isa rz a  A d o lfa  N o w aczyń - 
skiego. W y k o n a ł ten n ap ad  w  p rze d sio n k u  T e a ­
tru  P o lskieg o  w  W a rsz a w ie  25- le tn i student p o li­
te ch n ik i T ad eu sz R y sk a lc z y k , w  to w arzystw ie  je ­
szcze dw óch taikich sam ych  „b oh ateró w " K u ja w ­
skiego i  F ilip c z a k a . R y s k a lc z y k  w tedy w y b ił oko 
N o w aczyń skiem u, od którego za to na m ie jscu  
dostał trzy  ra z y  w  tw arz.

R y s k a lc z y k  następnie o trz y m a ł posadę, m ia n o ­
w ic ie  zo stał sekretarzem  K o stk a -B ie rn a ck ie g o  w  
N ow ogródku i  n a tej p o sad zie je st o n obecnie.

W  u b ie g ły  w to rek R y sk a lc z y k  sta n ą ł p rzed  są ­
dem  okręgow ym  k a rn y m  w  W a rsza w ie , o sk a r­
żo n y o n ap ad  na N ow aczyńskiego.

Sąd sk a z a ł R y sk a lc z y k a  n a ro k  w ię zie n ia  aa 
zb ro d n ię  ciężkiego uszko d zen ia c ia ła .

O brońcy R y sk a lc z y k a  c z y n ią  sta ra n ia  o u z y ­
ska n ie  d la  niego u ła sk a w ie n ia .

C m e n ta r z y s k o  p o ls k ie
SPADEK PRODUKCJI O 80 PROCENT W  HUTNICTWIE

Je d n y m  z  n a jb a rd z ie j w y ra ź n y c h  o b jaw ó w  o - 
becnego k ry z y su  je st stałe  zm n ie jsza n ie  się  p ro ­
d u k c ji, a  bardzo  p o ru sza ją ce  w  tej d zie d zin ie  d a ­
ne p rz y n o si o statn i ( 11)  num er „W ia d o m o ści S ta­
ty sty czn y ch ".

B ard zo  d o tk liw ie , bo p ra w ie  o 1/4, sp ad ła p ro ­
d u k cja  w ęgla kam iennego, k tó ra  w  lu ty m  b. r. 
w y n o siła  2,1 m iljo n a  ton, w obec 2,8 m iljo n a  ton 
w  tym że m ie sią cu  ro k u  ubiegłego. R ó w n ie  do­
tk n ięta  je st p ro d u k cja  k o ksu : 85,5 tys. Łon w  lu ­
tym  b r„  w obec p rzeciętn ej m iesię czn e j za ro k 
1931 —  112,9. P odobnie i  b ry k ie tó w : 18 tys. ton 
w  lu ty m  b r., w obec p rzecię tn e j m iesię czn e j 25,1 
tys. ton za ro k 1931.

Jeszcze o strze j w ystęp uje  k ry z y s  w  p rzem yśle  
h u tn iczy m :

w yd o b ycie  ru d y  że lazn e j w y n io sło  w  lu ty m  b r. 
4,3 tys. ton, w obec p rzecię tn e j m iesię czn e j za ro k

1931 —  23,7, spad ek w ięc w y ra ża  się  w  cyfrze  
b lisk o  80 p ro cen t;

w yd o b ycie  ru d  cyn k o w ych  i  o ło w ia n y ch  w  tym  
że o k resie  sp ad ło  z 50,3 tys. ton na 25,6 tys. ton, 
to zn aczy b lisk o  o 50 p rocent.

R ó w n ie ż w yd o b ycie  m e ta li z ru d  uległo zn a cz­
nem u zm n ie jsze n iu : p ro d u k cja  su ró w k i że laza w y 
n o si w  lu ty m  b r. 9 tys. ton, w obec 36 tys. ton w  
lu ty m  ubiegłego ro k u , a 12 tys. ton w- sty cz n iu  
ubiegłego roku, spadek w y n o si 75 p ro cen t;

p ro d u k c ja  s ta li w y n io sła  35 tys. ton w  lu ty m  
b r., wobec 99 tys. ton w  lu ty m  ubiegłego ro k u , —  
spadek w y n o si 64 p ro cen t;

p ro d u k c ja  c y n k u  w y n io sła  8 tys. ton w  lu ty m  
b r., w obec 13 tys. ton w  lu tym  w  u b ie g łym  ro ku, 
spadek w y n o si 40 p ro cen t;

p ro d u k c ja  o ło w iu  w y n o si 1,7 tys. ton w  lu tym  
b r‘, w obec 2,7 tys. ton w  lu ty m ' ubiegłego ro ku , 
spadek w y n o si 37 p ro c e n t

C z e r w o n y  W ie d e ń
N ied zieln e w yb o ry do S ejm u p ru skie g o  tak s i l ­

n ie  g ó ro w ały n ad sy tu a c ją  p o lityczn ą , że n ie  zw ró ­
cono u w ag i n a odbyte w  tym że d n iu  w yb o ry do 
R a d y m ie js k ie j w  W ie d n iu  i do S ejm u A u s trji 
d o ln e j. A  je d n a k  szczególnie w yb o ry w ied eń skie  
m a ją  d o n io słe  znaczenie, je st to p rzecież jed yn e 
m il jo n ow e m iasto  w  E u ro p ie  i  n a  św lecie  rząd zo ­
ne przez so cja listó w  tak, że „cze rw o n y W ie d e ń " 
sta ł się syn o n im em  sity  so c ja liz m u  i  rów nocze- 
Iśuie  przedm iotem  n a j  s iln ie jsz y o h  atakó w  jego 
p rze ciw n ikó w .

R ad a m ie jsk a  w  W ie d n iu  od r. 1921 je st w rę ­
k a ch  so cja listó w . W szy tsk ie  w y b o ry  w  ty ch  11 
la ta ch  przeprow adzone n ie  z d o ła ły  za ch w ia ć w ię k ­
szo ścią so cja listy czn ą , a le  też s o c ja liś c i n ie  p o ­
t r a f ili w yd o stać sie  poza g ran icę  78 m andatów  na 
120. R zą d y n a ra tu szu  sp o czyw ały n iep o d zieln ie  
w  rę k a ch  so cja listó w ; z ic h  g ro na w y s z li b u r­
m istrz, p ie rw sz y  w ice b u rm istrz  o raz 8 ław n ikó w  
za rzą d za ją cych  poszczególnem i d z ia ła m i gospo­
d a rk i m ie jsk ie j,. Go w iększo ść so cja listy cz n a  w 
tym  czasie z d z ia ła ła , n a jle p ie j z ilu s tru je  fa k t w y ­
b u d o w an ia 60.000 miftSTikań i  to bez grosza pożycz­
k i, a ty lk o  z  p o d atku m ieszkaniow ego. W ie d e ń  m i­
m o ciężkieg o  p o ło że n ia  w  n ie sły c h a n y  w  żadnem  
in n em  w iększem  m ieście  sposób ro zb ud o w ał szkol 
nictw o, u rz ą d z ił n a d zw ycza jn ą  opiekę n a d  d ziec­
kiem  i m atką, zre o rg an izo w ał o lb rzy m ie  p rzed się ­
b io rstw a  m ie jsk ie  i  to w  tym sam ym  czasie, gdy 
A u strja  i  w szystkie  je j m ia sta  m a ją  ogrom ne de­
fic y ty .

P rz y  obecnych w yb o rach  g łó w n ym  punktem  za ­
czep ien ia d la  p rze ciw n ik ó w  so cja listó w  od ohrze- 
ścija ń sko -sp o łe czn ych  do ko m unistó w  b y ł „ s y ­
stem  B re itn e ra ", re fe re n ta  finansow ego m a g istra ­
tu, k tó ry  w  o czach  b u rż u a z ji m a tę w adę, że b ie ­
rze p o d a tki ty lk o  od m ogących je  p ła c ić , w  oczach 

zaś ko m un istó w , że zadużo w ogóle b ierze p o d at­
ków , np. od ro d z in y  ro b o tn iczej 90 g roszy m ie­
sięczn ie  tytu łe m  p o d atku m ieszkaniow ego. W szy st 
ko, co n ie  je st so cja listy czn e , w y stą p iło  do w a lk i 
o zdobycie „czerw onego ra tu sza ".

A  skutek? S o c ja liś c i n ie ty lk o  u trz y m a li sw ó j

stan p o siad an ia , a le  zd o b yli jeden now y m andat, 
m a ją c teraz 65 na 100! S o c ja liś c i b y lib y  zd o b y li 
w ięcej m andatów , g dyb y k o m u n iści ze sw em i 

b ezn ad ziej nem  i k a n d y d a tu ra m i n ie  b y li o d e rw a li
20.000 p ro le ta ria c k ic h  g łosów  —• sam i a n i je d n e ­
go m andatu n ie  o trzym a li, a le  pom ogli h itle ro w ­
com . Z u p e łn ą k lę skę  p o n ie śli chrześc. sp o łe czn i, 
k tó rzy  z  40 m andatów  w p o p rze d n ie j R ad zie  sp a­
d li n a  19. I  to spotkało p a rtję , k tó ra  nieg dyś b y ła  
w  W ie d n iu  w szechm ocną! S trata ch rześc. spo ­

łeczn ych  w y sz ła  n a ko rzyść h itlero w có w , którzy, 
po ra z  p ie rw sz y  w chodzą do R a d y, zdobyw szy 
15 m andatów  i  to w y łą czn ie  kosztem  ch rześc. spo ­
łeczn ych  i  w szecbniiam ców .

W  re zu lta cie  tego w y n ik u  s o c ja liś c i obsadzą sta ­
n o w iska obu w iceb u rm istrzó w , a chrześc. s o c ja l­
n i stracą stan o w isk a 2 ła w n ik ó w  n a  rze cz h itle ­
row ców . A le  w  n ied zie lę  zaszed ł w W ie d n iu  je sz ­
cze jeden cie k a w y  w y n ik  w yb o ró w : ró w n o cześnie 
w yb iera n o  czło n kó w  21 R a d  d zie ln ico w y ch . D o ­
tych czas w  5 R ad ach  chrześc. so c ja ln i m ie li w ię k ­
szość i  o n i też sta w ia li przew odniczącego R ad y. 
O becnie s o c ja liś c i we w szy stk ich  21 R ad ach  m a­
ją  w iększo ść i  o n i w szędzie dadzą p rzew od n iczą­
cych . N ie sły ch a n a  rzecz: w  b u rż u a z y jn y c h  d z ie l­
n ica ch  śró d m ieścia, W a h rin g , Jo sefstad t itd . so­
c ja liś c i o sią g n ę li w iększość.

W y b o ry  do Sejm u A u s trji d o ln e j p rz y n io s ły  so­
c ja listo m  p ie rw sz y  sukces, te m b ard zie j zn am ien ­
ny, że w yb o ry  te o d b yw a ją  się  n a  teren ie o o lb rzy ­
m ie j w iększo ści lu d n o ści ch ło p sk ie j. (W ie d e ń  do 
tego S ejm u n ie  w y b ie ra ). N a 60 d o tych czas m a n ­
datów  do tego S ejm u s o c ja liś c i m ie li 19; p o niew aż 
liczb ę  m andatów  zm n iejszo no  n a  56, s o c ja liś c i —  
d la  u trz y m a n ia  swego staniu p o sia d a n ia  p o w in n i 
b y li zdobyć 18 a zd o b y li 20! P o n iew aż ch rz. soc. 
o trz y m a li ty lk o  28 m andatów , tracą  w iększo ść w  
S ejm ie, k tó rą  m ie li od 30 la t i tracą n a rze cz h i­
tlero w có w  1 m an d at do R a d y  zw iązko w ej (d ru g a  
Izb a  p a rla m e n tu )

A ta k  n a so cja listó w  zo stał w ięc n ie ty lk o  od­
p a rty , a le  d a ł im  zw ycięstw o, zaś a ta ku ją cym  

klęskę.
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P o t w ie r d z e n ie  p o g ło s e k  
o  o b n iż c e  p ła c  u r z ę d n ic z y c h

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a rsza w a , 27 k w ie tn ia .

Z dobrze poinform ow anego źró d ła  korespondent 
W asz d o w ia d u je  się, że m im o  zaprzeczeń zostaną

obniżone p lace u rzę d n ik ó w  i  p ra co w n ikó w  p a ń ­
stw o w ych  na p ro w in c ji o 10 do 15%. O b n iżka n ie  
obejm ie gaż o fic e rsk ic h  aini p ła c  u rzę d n ik ó w  za­
tru d n io n y ch  w  sto licy .

D a ta  z a ło ż e n ia
D N IE M  W Z M O Ż O N Y C H  P R Z E C H W A Ł E K  F A S Z Y S T O W S K IC H

D zie ń  21 k w ie tn ia  u zn a n y  zo stał o fic ja ln ie  w e I F ra n c ji.
W ło szech  za datę zało żen ia  R zym u . D ata ow a jest 
ze szczególną pom pą obchodzona przez faszyzm . J 
Od d o jścia  do w ła d zy  —  m u sso lin izm  w y s ila  się
n a  dow odzenie, że istn ie je , ja k  n a jśc iś le jsz e  po­
krew ie ń stw o  duchow e po m iędzy dobą obecną w  
R zym ie, a  R zym em  staro żytn ym , że p o lity k a  „d u ­
ce" —  to w skrzeszen ie  d zie jó w  C ezara... T a k  każe 
„d u ce", ta k  p isze jego p ra sa  —  talk m y ślą  ju ż  
w ych o w an e w  tej w ierze —  k o le jn o  po dorastające 
ro c z n ik i m ło dzieży... I  te uro czysto ści, w d z ie ra ją ­
ce się w  odległe w ie k i, ja k  pochód m askarad o w y, 
są nadew szystko św iętem  m ło d y ch  -.pokoleń. —  
W  d n iu  tym  odbyw a się ic h  zaciąg  do o rg a n iza ­
c y j fa szysto w skich  w szy stk ich  sto p n i, bo utw o ­
rzo n ych  d la  d zia tw y i  m ło d zieży różnego w ie k u .

U rodzim y R zym u , d aw n ej R om y, —  pow stanie, 
g rodu rzym skieg o  te, w edle o k re śle n ia  M u sso li- 
ntiego-,,rom ochw alcy“ , gody rzy m skie , są dniem , 
k ie d y  —  ja k  za p e w n ia ł „d u ce" —  d a w n i ko m ba­
ta n ci w ie lk ie j w o jn y  i  starsze p o ko len ia  „c z a r­
n ych  k o sz u l" w ita ją  sw o je  generacje m łode... „S ą 
o n i d u m n i z  W a s" —  p ra w ił —  do ow ej m ło d zie ­
ży. „M y (starsze  p o ko le n ie ) czu je m y, że w y je ­
steście, że chcecie b y ć w  każd e j c h w ili waszego 
ż y c ia  dum ą faszyzm u, s iłą  n aszej re w o lu c ji, p o - 
rę ką p rz y sz ło śc i, a rm ją  o jczy zn y . S w o ją  d y scy ­
p lin ą , sw o ją p racą, sw ojem  posłuszeństw em  w o­
bec p rzeło żo n ych  —  codzien nie w zm a cn ia ją c se r­
ca w asze i  m ięśn ie  —  staw ać się  będziecie coraz 
g o d n ie jsi p rz y sz ło śc i, k tó ra  w as czeka, i  w ia ry , 
p rzez w as w yzn a w an ej, a b y  zap ew n ić now e d n i 
c h w a ły  W ło ch o m ."

T a k  g ra ł M u sso lin i n a stru n a ch  m ło d zie ń cze j 
w ra ż liw o śc i. A  w y d a w n ictw a  d la  m ło d zie ży fa ­
szysto w sk iej przeznaczone? Oto w  m ies ięcznym  
w y d a w n ictw ie  faszystaw skie m  n a  rzy m skie m  Z a - 
ty h rzu  —  w  d z ie ln ic y  ro b o tn iczej tak p isze się o 
k ry z y sie : „N ad  św iatem  sro ży się b u rza ; lecz ty, 
m ło d y faszysto , m ożesz p o w iedzieć, że d ziś we 
W ło szech  niem a a n i jednego czło w ieka, k tó ry b y  
m a rł z  głodu. S p odziew am y się, że k ry z y s  ten 
zako ń czy się ry c h ło , ale nie cz y n im y  sobie z a - 
w ie le  złudzeń. Zadużo je st lu d z i, k tó rzy  n ie  od­
n a jd u ją  d ro g i w y jś c ia , k tó rzy  je j odnaleźć nie 
chcą, k tó rzy  się u p ie ra ją , aby je j n ie  zn aleźć. A le  
je ż e li ten u p ó r p o trw a jeszcze długo —  to n aró d  
w ło sk i, ten naró d  p ra co w ity  i p ło d n y będzie zm u ­
szo n y szukać niezbędnego u jś c ia  d la  sw ojego za­
d ziw iająceg o  ro zw o ju  i ro zp ło m ie n io n y w o lą 
g ra n ito w ą  „d u ce" ru sz y  śla d a m i o jcó w  sw o ich  
(m a to zn aczyć staro żytn y ch  R z y m ia n ) drogam i 
K onsulów , p oniew aż nieg dyś ziem ie tego n aro d u 
się g a ły  od P a le sty n y  do H is z p a n ji i  od m u ru  H a - 
d ria n a  (m u r w  p ó łn o cn ej A n g lji zab ezp ieczający 
p ó łno cną g ran icę im p e rju m  rzym skieg o ) do K a r­
ta g in y. W ted y, m ło d y faszysto , zażąda się od o ie- 
bie ra c h u n k u  z tw o je j w ia ry ."

N a czem  polega k u n szt M u sso lin i ego?
ISa tem, iż p o tra fił on ro zn ie cić  w yo b raźn ię  

w ło ską, m a lu ją c  p rzed n ią  przesad ne o b razy, że 
W ło c h y  faszysto w skie  w e szły  n a  lin ję  w stę p u ją ­
cą, p ro w ad zącą je  coraz w y że j, n ie le d w ie  k u  tym  
w yżynom , na k tó ry ch  ro zp ie ra ło  się daw ne im p e - 
rju m  rzy m sk ie , p a n u ją ce  n ad całem  m orzem  
Śródiziem nem  —  za h a cza ją c o A zję  i  o północne 
brzegi A fry k i, a przez G a lję , d z isie jsz ą  F ra n c ję , 
w d zie ra ją c  się do B ry t a n jiL .

Skąd p o w stało  podłoże, na którem  m oże M us- 
so lin ii budow ać ta kie  fan tastyczn e teorje? Z apew ­
ne, R zym  d z is ie jsz y  o b ejm uje ru in y  daw nego 
R zym u , w id zie ć m oże potężne śla d y  jego ch w a ­
ły ... A le  W ło c h y  p rzed w o jen n e tw o rz y ły  m o car­
stw o drugoplanow e, skazan e n a to, ażeby g rać 
ro lę  p o lityczn eg o  k lie n ta  u  bo ku F ra n c jii, lu b  A u - 

stno-N iem iec. Po w o jn ie , z  w yb uch em  k tó re j 
W ło c h y  odpow iednik) do c h w ili z m ie n ia ły  sw o ją  
„o rje n ta cję ", n a sta ła  d la  n ic h  k o n ju n k tu ra , p o li­
tyczn ie  b ard zo  k o rzystn a . Z w ię k szo n e . te ry  tor j  a l- 
n ie  m o g ły m im o  to —  w obec z a ła m a n ia  się. p o ­
tęgi n ie m ie ck ie j i  ro zp a d n ię cia  m o n a rc h ji ausLro - 
w ęgiersk-iej —  g rać jeszcze n a w zm o cn ien ie sw ych  
w p ły w ó w , p rzez o b jęcie  p atro n atu,... n a d  w szy st­
k im i m alko n te n tam i z w a ru n k ó w  p o ko jo w ych , 
aby w  ten sposób p odw ażać p o lity k ę  z w y c ię sk ie j

Z  k lie n ta  m o żn ie jszych  sta w a ły  się  one m o car­
stw em , m ającem  do d y sp o zy cji ca ły  arse n a ł ob­
cych  niezad ow oleń.

Ju ż  to oszołom iało w ie lu  synó w  It a lji.  M u sso li­
n i —  i  legendy przezeń tw orzone, m o g ły ro z ra ­
stać się n ie ty lk o  d zię k i gw ałtom , któ re p o zw o liły  
faszysto m  zw ycię żyć stro n n ictw a , w ystęp u ją ce  
p rze ciw k o  ic h  d yktatu rze, ale zn aleźć rz e c z y w i­
ste szerokie o p arcie  w  k ra ju . N a ja k  długo? O czy­
w iście , dopóki ch ło d n a rze czyw isto ść ty ch  go­
rączk o w ych  w różb n ie  za m ie n i w  lo tn ą parę.

B lag a ju ż  d ziś spo tyka się  z  w ielo m a zap rze­
czen iam i rze czyw isto ści. Z apew ne teraz ilo ść  bez­
ro b o tn ych  we W ło szech  m aleje. A le  doniedaw raa 
p rze ra sta ła  m iljo n , co w  k ra ju  n iezb yt u p rze m y­
sło w io n y m  tw o rzyło  p o kaźn ą cyfrę . M u sso lin i 
w cią ż szerm u je  tem , że W ło c h y  są ta k  p łod ne, iż  
sam ą licz b ą  sw o ją zagrożą m ało d zietn ej ry w a lce  
F ra n c ji.

A le  w zm ag ająca się b ieda zaczyn a się pow ażnie 
o d b ija ć  na p rzy ro ście  w ło sk im . L ic z b a  urodzeń 
cofa się... W  p ie rw szym  k w a rta le  tegorocznym  
n o tu je  sta tysty ka  w ło ska 273.357 urodzeń, co o - 
zn acza spadek o zw yż 14 ty się cy  w  p o ró w n a n iu  
z o dp o w ied n im  okresem  ro k u  ubiegłego, a zw yż 
27 i  p ó ł ty się cy  —  p rz y  ze staw ie n iu  z  p ie rw szy m  
k w a rta łe m  ro k u  1930. Z w ażyw szy, że faszyzm  o- 
p ie ra  sw o je ro je n ia  o potędze na w ło sk ie j p ło d n o ­
śc i —  (a  nędza z  d ru g ie j stro n y p o w ię ksza śm ie r­
te ln o ść) w id z im y , ja k  rze czyw isto ść usu w a ja k b y  
szczeble z  pod nóg tym  fan tastyczn ym  m arszom  
w  górę.

G orzej jeszcze, je ż e li n a w ie lu  p u n kta ch  ro z­
rzu tn a  p o lity k a  M ussolim ego w ykaże, n a ja k  g li­
n ia n y c h  nogach stoi ów  faszyzm .

Pacyfizm kinowy
J A K  W  G E N E W IE  —  A  J A K  W  K R A JU ?

P o d a w a liśm y  p rz e d ru k  z  fe lje to n u  p. A ntoniego 
S ło n im skie g o  („W ia d o m o śc i L ite ra c k ie "), w  k tó ­
ry m  w sk a z y w a ł m ięd zy in n e m i, że d la  p rze k o n a ­
n ia  św ia ta  o szczerej ch ę ci P o ls k i w sp ó łd zia ła n ia  
w  m o raln e m  ro z b ro je n iu  E u ro p y , n ie  m ożna w  
G enew ie p rz y  pom ocy d y p lo m a c ji żądać np. p o ­
p ie ra n ia  film ó w  p a cy fisty cz n y ch , a  w  W a rsz a ­
w ie  k ie re szo w ać je  p rzez cenzurę.

U w ag i w  tym  d u ch u  z n a jd u je m y  i w  fe lje to n ie  
„R o b o tn ik a ".

N ie  w iem y, ja k  dalece u fa ć  m ożna n astę p u jące j 
in fo rm a c ji lew iatań skie g o  „ K u rje ra  P o lsk ieg o " w  
tej k w e s tji:

„...W  z w ią z k u  ze zm ia n a m i p erso n aln em i 
w  G en traln em  b iu rz e  film o w em  p rz e w id y ­
w an a je st zimiiama kursu w  sto su n ku  do f i l ­
m ów  w o je n n ych  i  p a cy fisty cz n y ch .

Pew nego ro d z a ju  p ró b ą o g nio w ą będzie 
pod tym  w zględem  d e cyzja  co do ostatniego 
film u  L u b itsc h a  „C z ło w ie k , którego za b iłe m ".

Podobno p rze w a ża ją  n a stro je , b y  ten p ię k ­
n y  obraz, będący p ro pag an d ą „ro z b ro je n ia  
m oralnego" p u śc ić  n a  p o lsk ie  e k ra n y  bez żad ­
n y ch  zm ia n , ja k  to zdecydow ano w  R u m u n  j i  
i  Ju g o sia iw ji".

N ie  że n u jm y  się, że w yp rze d za nas Ju g o sła w ja  
i d e cy d u jm y  się w reszcie  n a cośl

Czas odnowie przedpłatę 
na m aj

Sąd doraźny we Lwowie
W  p iąte k  lub sobotę odbędzie się p rzed  lw o w ­

sk im  tryb u n a łe m  k a rn y m  ro zp raw a w  try b ie  do­
ra ź n y m  o m o rd  ra b u n k o w y.

P rzed  sądem  stan ie  W o jc ie c h  G ajd a, —  k tó ry  
p rzed  k ilk u  d n ia m i w  O strobuzu, pod R aw ą R u ­
ską , n a p a d ł na drodze kobietę, k tó rą  zam o rdo w ał, 
a następnie o b rab o w ał.

K o b ie t a  k t ó r a  z a b i ła ?
T R Z E C I D Z IE Ń  R O Z P R A W Y

Z E Z N A N IA  Ś W IA D K A  D R A  C S A L I
W  trzecim  d n iu  ro zp ra w y  p ie rw sz y  zeznaw ał 

d r. C sala  L u d w ik , le k a rz, za m ie szk a ły  w  R rz u - 
chow ieach w  sąsied ztw ie Z arem by.

N a p y ta n ie  przew odniczącego odp o w iada, że 
stosunków  dom ow ych w  ro d zin ie  Z arem bów  nie 
zn a ł, dochodziło  je d n a k  do jego w iado m o ści, że 
zm a rła  L u s ia  Z a re m b ian ka n ie  ż y ła  n a dobrej 
stopie z G orgonow ą. M ia ł naw et w rażen ie, że Gorgo 
now a zn ęcała  się n ad L u s ią , w y sta rczy ło b y  w sk a ­
zać na fa k t, że w  czasie siln eg o  m ro zu L u s ia  w  
le tn im  p ła szczy k u  k o n w o jo w a ła  w óz z w ęglem  
drogą około p ó łto ra  k ilo m e tra . Ś w iad ek w ie  ró w ­
n ież o tem , że z pow odu agresyw nego zach o w an ia 
się o skarżo n ej często do ch od ziło  do s c y s ji m ięd zy 
n ią  a  zam ordow aną L u sią .

W  tra g iczn ą  noc p rzy b ie g ła  do św ia d k a  s łu ż ą ­
ca Z arem b y z w iad o m o ścią  o m o rd zie. P rz y b y w ­
szy n a m iejsce, św iad e k  w y ra z ił zd ziw ie n ie , że 
w  p o b liżu  p o steru n ku  p o licyjn e g o  m ogła zostać 
p o p e łn io n a zb ro d n ia. N a to o skarżo n a odpow ie­
d zia ła , że n ie ra z z w ra ca ła  uw agę, iż  pom im o 
b lisk o śc i p o steru n ku  g ra su ją  tam  zło d zie je . D a le j 
o p ow iada św iad e k, że w  czasie gdy w szyscy do­
m o w n icy  b y li zg ro m ad zen i n a w e ran d zie , Z arem ­
b a z w ró c ił się do o skarżo n ej, a b y się  u b ra ła  cie ­
p le j, gdyż m oże się  p rzezię b ić. W te d y G orgonow ą 
w y szła  i p rzez ja k ie  p ó ł g o d zin y b y ła  nieobecna. 
D r. C sa la  w spo m in a d a le j, że za ra z n a m iejiscu 
zb ro d n i o p o w ia d ał m u Staś Z arem ba o p o staci, 
k tó ra  p rzesu n ę ła  się  przez w erandę, o dziw nem  
zach o w an iu  się  G orgonow ej, k tó ra  u s iło w a ła  t łu ­
m aczyć, że b an d yta nie m u s ia ł w ch o d zić d rz w ia ­
m i, lecz m ógł W ejść oknem  do p o ko ju  L u s i. Ś w ia ­
dek stw ie rd z ił n atych m iast, że b a n d yta n ie  m ógł 
w e jść  p rzez okno bez w y b ic ia  szyb y, d a le j b ra k  
ślad ó w  na śn ie g u  u tw ie rd z ił go w  p rze k o n an iu , 
że sp raw ca m o rd u m u sia ł b y ć w e w n ątrz dom u. 
Z  takiem  też p ytan ie m  z w ró c ił się św iad e k do 
in ż . Z arem b y, z p ytan ie m , czy n ie  p o d ejrzew a 
p rzy p a d k ie m  ak tu  zem sty ze stro n y któregoś z 
dom ow ników , n a co in ż  Z arem ba o d p o w ied ział, 
że taikŁch po dejrzeń  n ie  m a.

P rze w .: C zy noc b y ła  w ów czas ja sn a ?
Św .: Noc b y ła  ch m u rn a, p a d a ł śnieg, ale  b yło  

dostatecznie ja sn o , b y w id zie ć ś la d y  nóg na śn ie ­
gu.

P ro k . Ł am iew ski: Ja k  osk. trzym a ła  ręce sto jąc 
w  fu trze ?

Ś w .: T rz y m a ła  ręce w  rękaw ach  fu tra .
P ro k .: G zy p o w z ią ł pan p o d ejrzen ie, że sp ra w ­

czy n ią  je st G orgonow ą?
Św .: Z ró żn ych  p rzesłan e k  m ogłem  tak sądzić.
Oihr. d r. A x e r: W ię c p o d e jrze w ał pan p o p ro ­

stu G orgonow ą o p o p e łn ie n ie  m o rd u?
D a le j p yta  obrońca, zastrzeg ając się, że nie m a 

z a m ia ru  n a ru sza ć czci zm a rłe j, czy dr. G sala w y ­
k lu cz a  m ord se k su aln y? N a to o dpow iada dr. 
G sala, że z m a rłe j Z arem ib ian ki n ig d y  n ie  w id z ia ł 
w  to w arzystw ie  m ężczyzn, że zach o w yw a ła  się 
skro m n ie, cz y ty w a ła  k s ią ż k i w  ogródku.

P o  szeregu d a lszych  p ytań  ze stro n y obrońcy 
i  p ro k u ra to ra  za b ie ra  głos o skarżo n a, w y ja ś n ia ­
ją c, że celem  k o n w o jo w a n ia  w ęgla p o sła ł L u się  
je j o jc ie c  a nie ona, zatem  n ie  m oże tu b yć m ow y
0 „zn ę ca n iu  się ", d a le j tw ie rd z i, że m ó w iła , iż  
b and yta m ógł w e jść  p rzez okno, któ re b y ło  otw ar 
te, n ie  trzeba zatem  b y ło  w y b ija ć  szyby...

O B R O Ń C A  O S K A R Ż A  Ś W IA D K A
N a salę w ch o d zi św iad e k Józef K a m iń sk i, o - 

g ro d n ik .
W  tym  m om encie w sta je  obrońca adw . d r. A xe r

1 w śró d  za cie k a w ie n ia  sp rze ciw ia  się  z a p rz y się ­
że n iu  św ia d k a , tw ie rd ząc, że je st on p o d e jrza n y  
w  ró w n ym  sto p n iu , co o skarżo n a, o p o p e łn ie n ie  
m o rd erstw a.

T ry b u n a ł p o stan aw ia jed n ako w o ż św ia d k a  za- 
p rz y sią c .

K a m iń s k i początkow o o p o w iad a o sto sun kach , 
p a n u ją c y c h  w  dom u Z arem bów . N astępnie p rz e ­
ch o d zi do o p isu  p rzeb ieg u tra g icz n e j n o cy: 30-go 
g ru d n ia  p o ło ż y ł się  spać o g o d zin ie  11 w  nocy. 
Żona p y ta ła  się  go, dlaczego n ie  g asi lam p y. N a 
to m ia ł o dpow ied zieć, że n ie  chce, bo m a ja k ie ś  
p rze czu cia . Ś w iad ek w y ja ś n ia  potem , że b y ł z a - 
n ie p o k ę jo n y , bo dzień  przedtem
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Z G IN Ą Ł  K L U C Z  OD B R A M Y .

Z w ró c ił n a to uw agę G orgonow ej, k tó ra  w yszła  
oczekiw ać na p rz y b y cie  in ż. Z arem by. K lu c z a  nie 
zn alezio n o . W  n o cy około 12 za p u k a ł ktoś do m ie ­
s z k a n ia  św ia d k a , m ó w iąc, że sitalo się n ieszczę­
ście. B y ła  to G orgonow ą. Ś w iad ek w ysze d ł i u j­
rz a ł ju ż  in ż. Zarem bę p rz y  zw ło ka ch .

N astępnie św ia d e k  u d a ł się  n a p o sterun ek, a po 
P ow rocie ro zm a w ia ł ze S tasiem  Z arem bą. N a p y ­
tanie, kto  to m ógł b yć, S taś m ia ł odpow iedzieć: 
„ B y ła  to postać tak ja k  p a n i G orgonow ą".

D r. C sala, gdy s tw ie rd z ił, że L u s ia  n ie  ż y je , w y ­
ra z ił się: „T o  ty lk o  kto ś z dom ow ników  m ógł to 
zro b ić. W sty d  i  h a ń b a ". W  p ew nej c h w ili G orgo- 
now a p o w ie d zia ła , że p ie s L u x  m a łeb ro zb ity. 
P ew n ie  to z ro b ił b an d yta.

P rzew o d n iczący: A  czy  G orgonow ą nie p o w ie­
d z ia ła , że ,mrożę p ie s m a łeb ro z b ity "?

K a m iń sk i: N ie. P o w ie d zia ła  w y ra ź n ie , że p ie s 
m a łeb ro zb ity , m im o że psa do tej p o ry  n ik t n ie  
w id z ia ł.

W  d a lszym  ciąg u  św iad e k  zeznaje, że ślad y 
ja k ie  w id z ia ł n a  śn ieg u, w sk a z y w a ły , że

-TO B Y Ł A  K O B IE T A .

P rzew o d n iczący stw ie rd za , że w p ro to ko łach  
n iem a w z m ia n k i, ja k o b y  Staś m ia ł m ów ić, iż  p o ­
sta ć  na w e ran d zie  m ia ła  w yg lą d a ć tak ja k  p a n i 
G orgonow ą.

K a m iń sk i n ie m oże w ytłu m a czyć, dlaczego wr 
śled ztw ie  tego nie p o w ie d zia ł.

P rze w o d n iczą cy : N ie p rz y sz ło  w am  n a m y śl, a - 
b y  n a k ry ć  śla d y  stóp, skoro śn ieg  p ru sz y ł?  

K a m iń s k i: Ja  tem u n ie  w in ie n .
Sędzia Łyczkiow isiki: G dzie le ża ł zaw sze dżagan? 
K a m iń sk i; K o ło  basenu.
O brońca d r. A x e r: K to za u w a ży ł b ra k  k lu cz a  —  

p an  czy G orgonow ą?
K a m iń sk i: U sły sza łe m  zg rzy t k lu cza , w ypad łem  

i zau w ażyłem  b ra k  k lu cz a . P . G orgonow ą b y ła  
w ła śn ie  p rz y  b ram ie. Ja  zap yty w ałe m  się gdzie 
k lu cz . O d p o w ie d ziała, że n ie  w ie.

O brońca d r. A x e r: C zy n ie  za u w a ż y ł p an  żad ne­
go czło w ie k a, k tó ry b y  się  k rę c ił koło dom u?

K a m iń s k i :  R a z w id zia łe m  ko ło  w ili m ężczyznę. 
N ikogo przedtem  n ie  w id zia łe m .

O brońca d r. A x e r: C zy n ie  p o w ie d zia ł p an  do 
R a c h m istrz a  T re li n a d zień  p rzed m orderstw em , 
że w id z ia ł p an  ja k ie ś  in d y w id u u m , kręcące się 
koło dom u?

K a m iń sk i: N ie  w id zia łe m , nie m ów iłem . 
N astępnie w eszła n a  salę  K a m iń sk a , żona ogro­

d n ik a , k tó ra  zap rzysiężo n a zw ra ca  się z p ro śbą 
do try b u n a łu , a b y  n ie  p o zw o lił o brońcy na sza­
fo w an ie  argum entam i, że na n ich  cią ży  ja k a ś  
w in a.

O brońca d r. A x e r: Je ż e li pod adresem  K am iń 
skiego zro b iłe m  ja k iś  za rzu t, to zro b iłe m  m u 
m n ie jszą  k rzyw d ę, n iż  zro b io n o  in n ym . M ord w  
ten sposób dokonam y niie m ógł być dokonam y przez 
żad ną kobietę. M am  swobodę w  m o tyw o w an iach  
sw ych  w nio skó w .

Na s a li d a je  się  zau w a żyć szm er i  niezadow o­
len ie.

P rzew o d n iczący zarząd za op ró żnienie te j części 
s a li, skąd  pochodzą k rz y k i, poczem  K a m iń sk a  ze- 
2tia je , że G orgonow ą ż a liła  się na d zie ci, że są 
niedobre. R a z L u s ia  w o ła ła  z o k n a: „N iech  p a n i 
sam a złam ie  p y sk ".

R Ę C E  U W A L A N E  K R W IĄ

D n ia  30-go g ru d n ia  m ąż m ó j czy ta ł gazetę. 
N ie c h c ia ł iść  spać, a le  p iln o w a ć, lecz m u nie 

P o zw o liłam . Z b u d z iła  nas G orgonow ą. U d e rzy ła  rę 
% w  szybę, z b iła  ją , a p ó źn ie j zo b a czy liśm y na 

?ak le  krew . Staś m i m ó w ił, że postać ow a, to b y - 
*a „p a n i".

P rzew o d n iczący: K ie d y  św iad e k  za u w a ży ł krew  
na ręce G orgonow ej?

K a m iń sk a : D opiero w  s y p ia ln i. G orgonow ą m ó- 
^ « a ^  że z b iła  szklan k ę , potem  k a ra fk ę , a  potem

P rzew .: A  dlaczego K a m iń sk a  n ie  m ó w iła  tego, 
Ntaś p o zn ał w  ow ej p o staci Gorgonow ą? 

K a m iń sk a : B y ła m  tak ro ztarg n io n a, że zapo­
d z ia ła m .

^ rz ą d z o n o  p rzerw ę. Po p rze rw ie  n a stą p iła  

°N * R O N T A C JA  S T A S IA  Z K A M IŃ S K IM  
I  JE G O  ŻO N Ą

k ie d ^ c ! ° ? n“,cz? cy : S ta siu ! K a m iń sk i tw ie rd zi, że 
d z ia ł n, ,&2ed ł d ru g i ra z  do ż a n d a rm e rji p o w ie - 

Staś Że ta Po stać w y g lą d a ła  ja k  „p a n i". 
w ch o d y?0̂  U m y ś le ; T o  je st m o żliw e. (N a  salę

P rS w o d  ? liń & k a )-
d a ln i 2vvraca uw agę S ta sia , że w  ja -

d z ie ć d o  S e i 8. 2eZn? n, K a m iń s k ie j’ miai P ° w ie - 
Staś n ie  m *  t0 N G orgonow ą.

p o m n ie ć  “ s o b ie  te g o  z  c a łą  p e w n o ś c i ą  p r z y -

D E T E K T Y W  A M A T O R  K R A K O W S K IE G O  
„T A JN E G O  D E T E K T Y W A "

Ś w ia d e k  A n to n i H alem ba, la t 31, „p ry w a tn y  
d e t e k t y w "  z e z n a je .

P rze w o d n iczą cy: P a n  zg ło sił się sam  do sędzie­
go śledczego z tem , że w  sp raw ie  G orgonow ej 
p o siad a p an  ja k ie ś  fa k ta . Skąd św iad e k  w ie d z ia ł, 
że G orgonow ą je st id e n tyczn a  z  o skarżo n ą?

H alem b a: W y czy ta łe m  to w  „T a jn y m  D etekty­
w ie " i  „ II .  K u rje rz e  K ra k o w sk im ". Ś w iad ek m ó ­
w i, że pew nego ra z u  w e w rze śn iu , czy p a ź d z ie r­
n ik u  ub. r. o trzy m a ł pocztą lis t  ze L w o w a n a 
s k rz y n ią  pocztow ą, w  k tó ry m  to liś c ie  b y ło  100 
zło tych . L is t  w z y w a ł św ia d k a  do L w o w a w  w aż­
n ej sp raw ie. P rz y je c h a łe m  —  m ó w i H ale m b a —  
do L w o w a, gdzie n a  d w o rcu  w ed ług  u m ó w io n ych  
znakó w , spo tkałem  się z dw iem a p a n ia m i. Z a ­
p ro s iły  m n ie  one do ta k só w k i i  p o je ch a liśm y  do 
ja k ie g o ś m ie szk a n ia . Je d n a  z tych  p ań , to G o r- 
gonow a.

W  tem  m ie jscu  G orgonow ą p rze ry w a  św ia d ­
k o w i:

—  T o  n ie p ra w d a ! N iech pan w p ie rw  p o p atrzy!
H alem b a: P a n ie  te z a p ro s iły  m n ie do 6wego 

m ie szk a n ia , p oczęstow ały w ódką i  z a żą d a ły  „s ło ­
w a h o n o ru ", że zatrzym a m  w  ta je m n icy  to, co 
m i pow iedzą. G orgonow ą p o w ie d z ia ła  m i, że chce, 
abym  z p ew n ą d zie w czyn ą m ło dą z a w ią z a ł „sto ­
sunek c ie le sn y ". O d po w ied ziałem , że m uszę się 
n am yśleć. G orgonow ą odeszła, a d rug a p a n i p o ­
w ie d z ia ła  je j:  N ie b ó j się  R y c iu ! W szy stk o  będzie 
dobrze!

W ieczo rem  z tą d ru g ą p a n ią  poszedłem  do tea­
tru  a  polem  do k a w ia rn i, a p ó źn ie j odjechałem  
do T a rn o w sk ich  G ór.

P rzew o d n iczący: A  skąd  p an  p rzy p u szcza ł, że 
ch odzi o G orgonow ą, gdy zg ło sił się  p an  do sę­
dziego śledczego?

H alem b a: W id z ia łe m  fo to g ra fję  w  „T a jn y m  de­
te ktyw ie "...

T A JN Y  D E T E K T Y W , K T Ó R Y  D W U K R O T N IE
P R Z E B Y W A Ł  W  S Z P IT A L U  W A R JA T Ó W !
W  o g niu  p yta ń  o brony H alem b a m iesza się i 

nie p o tra fi d o kład n ie  o k re ślić  w  ja k im  dom u p ił 
w ódkę i  w  k tó rym  b y ł teatrze. W re szcie  zeznania 
św ia d k a  tego zo stały  ostatecznie podw ażone p y ­
ta n ia m i obrony, k tó ra p rzyp o m in a  św ia d k o w i, że 
d w a ra z y  b y ł w  szp ita lu  d la  o b łąkan ych . N a p y ­
tanie, ile  ra z y  sie d zia ł w  w ię zie n iu  H alem ba od­
p o w iad a:

—  Czy m uszę lo  pow iedzieć?
O brona zażąd ała  p rz y trz y m a n ia  św iad k a, bo 

m a o trzym ać bardizo w ażne w iadom ości.
N astępnie zezn aw ał św iad e k  Józef N u cko w ski, 

kom endant poster, p o lic ji w  Ho-łosku.
św ia d e k  do ro zp ra w y  n ic  nowego n ie  w nosi. 

Je d y n ie  w a żn y m oże b y ć szczegół, zeznaje św ia ­
dek, że k ry ty c z n e j n ocy p a d a ł o b ficie  śnieg, któ ­
ry  m ógł zatrzeć ślad y.

W ko ń cu  w czo ra jsze j ro zp ra w y zezn aw ał w a ch ­
m istrz  ż a n d a rm e rji w ojiskow ej S ta n isła w  T u le ja , 
n ic  też nowego i  ważnego do sp ra w y  n ie  w n o ­
sząc. Ś w iad ek zeznaje, że Staś nie m ó w ił o tej ta­
je m n icze j p o staci w cale.

N a tem ro zp raw ę odroczono do d n ia  d z is ie j­
szego.

l  U r a lu  i ze  ś w ia t a
P O N U R A  Z B R O D N IA  P O D  Ł O D Z IĄ : 4-L E T - 

N IA  D Z IE W C Z Y N K A  P O W IE S Z O N A . W  la sk u  
pod K a ła m i koło K o ch an ó w ka dokonano onegdaj 
strasznego o d k ry cia . O soby przechodzące przez o l- 
szynkę z n a la z ły  w iszące n a drzew ie zw ło k i 4-let- 
n ie j d zie w czy n k i. W szczęte n atych m iast docho­
dzenie u sta liło , że są to z w ło k i K a z im ie ry  S zku - 
d la rk ó w n y . J a k  się  o kazuje, p rzed  dw om a d n ia m i 
dziecko  sp o tkała  n a  drodze ja k a ś kobieta. W d a ła  
się ona z d zie w czyn ką w  pogaw ędkę, częstow ała 
ją  czekoladkam i i  z w a b iła  do u stro n n e j o lsz y n k i. 
T am  ro ze g rała  się  tragedja, k tó re j szczegóły są n.ie 
znane. Z n ie zn a n y ch  pow odów  ta je m n icza  ko b ie­
ta p o w ie siła  n astępn ie  d zie cko  n a d rzew ie. W e w si 
p a n u je  n ieb yw ałe  w zb urzen ie  z pow odu p o tw o rn ej 
zbro dn i. P o n iew aż k ilk a  osób w id z ia ło  n iesam o­
w itą  zb ro d n iark ę  i zdołano podać je j dość szcze­
gółow y ry so p is, istn ie je  n a d zie ja , że będzie ona
w yk ry ta.

a r e s z t o w a n ia  w ś r ó d  U k r a iń c ó w  w
P O Z N A N I U .  W  s o b o t ę  i  n ie d z ie lę  d o k o n a n o  w  

P o z n a n iu  a r e s z t o w a ń  w ś r ó d  U k r a iń c ó w .  W  p r z e ­
w a ż n e j  c zę śc i a r e s z t o w a n o  U k r a iń c ó w  s t u d ju ją -  

cych  n a  u n iw e r s y t e c ie  p o z n a ń s k im .  O gółem  o s a ­
d z o n o  w  a r e s z c ie  ś le d c z y m  32 osoby. Władze pro­
w a d z ą  d a ls z e  ś le d z t w o  i n ie  u j a w n i a j ą  s z c z e g ó łó w  

d o c h o d z e ń .  A r e s z t o w a n ie  n a s t ą p i ło  p o d  z a r z u t e m

k o n sp ira c y jn y c h  d zia ła ń  w yw ro to w ych . N ic i a k ­
c ji k o n sp ira c y jn e j p ro w a d z iły  do L w o w a i G dań­
ska.

Ś L E D Z T W O  W  S P R A W IE  A F E R Y  B A N K U  
K W IN T O  przekazane zo sla ło  sędziem u śledczem u 
do sp raw  w yjątkow ego znaczenia p. P rze w ło ck ie ­
m u, k tó ry  p rz e ją ł akta od sędziego p. Z aborskiego. 
W  d a lszym  ciąg u  n a p ły w a ją  sk a rg i ze stro n y w ie ­
rz y c ie li K w in ty . O becnie, w  toku ekspertyzy k sią g  
b u c h a lte ry jn y ch , w ychod zą n a ja w  b. pow ażne nie 
d o k ład n o ści w  k się g o w a n iu  p o w ie rzo n ych  sum , 
depozytów  itp. B a n k ie r K w in to  spędza czas w  
w ię zie n iu  n a  czyta n iu  gazet. Pozatem  w  „w o l­
n ych  c h w ila c h " p isze m e m o rja ły  i sporządza ze­
sta w ie n ia  cyfrow e.

W Y B Ó R  P R E Z Y D E N T A  M IA S T A  W IL N A  
G Ł O S A M I... B B . D n ia  25 bm . o d b yły  się w  W iln ie  
w yb o ry p rezyden ta m iasta. K lu b  end ecki z ło ży ł 
d e k la ra cję , stw ie rd za jącą, iż  n ie  w eźm ie u d z ia łu  
w w yb o rach , z  pow odu u p ły n ię c ia  k a d e n c ji R a d y 
m ie jsk ie j, o raz wobec u c h w a ły  R a d y, d o m ag ają­
cej się  ro zw ią za n ia . D e k la ra c ja  stw ierdza, że obec­
n a R ad a m ie jsk a  istn ie je  bezpraw n ie. P o zło żen iu  
te j d e k la ra c ji ra d n i endeccy o p u śc ili posiedzenie. 
R a d n i z  P P S  i B u n d u  z ło ż y li o św iadczenie, w  któ ­
rem  stw ie rd za ją , że k a d e n cja  R a d y  m ie js k ie j u- 
p ły n ę ła  p rzed b lis k o  dw om a la ty . W ła d ze  n a d zo r­
cze ig n o ru ją  ten fak t, ale u sz c z u p la ją  p ra w a  R a ­
d y  m ie js k ie j, co się  w y ra ża  ja sk ra w o  w  m ia n o ­
w a n iu  t. zw . delegata „oszczędnościow ego" p rz y  
m ag istracie. K lu b y  ra d n y ch  P P S  i  B u n d u  u d z ia łu  
w  w yb o rach  n ie  w ezm ą, gdyż b y ło b y to le g a lizo ­
w aniem  b ezp raw ia. P rezydentem  w y b ra n y  został 
ła w n ik  M a lisze w sk i (B B ) g ło sam i B B , żyd o w skie j 
b u rżu azj.i i „s k ra jn ie "  lew icow ego k lu b u  z p. Z asz- 
tow tem  n a  czele.

Aresztowania 
wśród Ukraińców

W  nocy z w to rku n a środę dokonano szeregu a - 
reszto w ań w śró d U kra iń có w  w M ałopolsce W sch o ­
d n ie j. A reszto w an ia p o zo stają w zw iązku  z  p rz y ­
trzym an iem  Piotra Sajkiewicza, k tó ry  ubiegłego 
p o n ie d zia łk u  p rze k ro czył g ran icę  czesko -sło w acką. 
S a jk ie w ic z  zn an y je st z procesu o zam ach n a ta r­
g i w sch o d n ie  we L w o w ie. R e w iz ja  bagaży jego 
d ała  sen sacyjn e w y n ik i.

A resztow anie S a jk ie w icz a  n astąp iło  na skutek 
k o n fid e n cjo n a ln e j w iadom ości, że w ydelegow any 
on zo stał do M ało p o lski W sch o d n ie j przez g łó w n ą 
kom endę n a cjo n a listy cz n e j o rg a n iz a c ji u k ra iń s k ie j 
celem  zo rg an izo w an ia a k c ji d y w e rsy jn e j, tu dzież 
zam achów  n a szereg osób n a w y b itn y ch  'stanow i­
skach . A reszto w an ia w śró d U k ra iń có w  n a stą p iły  
we L w o w ie, S try ju , T u sta n o w icach  itd. A reszto ­
w ano d w ad zie ścia  k ilk a  osób.

W  P o z n a n ią  ró w n ież dokonano szeregu areszto ­
w ań  w śród k ó ł u k ra iń s k ic h , p o zo stających  w  zw ią ­
zku ze sp raw ą S a jk ie w icza .

Z SMI SĄDOWEJ
K ra k ó w , 28 k w ie tn ia . 

D Y R E K T O R  F IR M Y  „ O R JE N T " O S K A R Ż O N Y  
O Z B R O D N IĘ  P O D P A L E N IA

W  d zie w iątym  d n iu  ro zp ra w y  p rze ciw  R e ic h a :-* 
to w i i D u d ziak o w i p rzed k ra k . sądem  p rz y się ­
g ły ch  po zam k n ię ciu  p ostępow ania dowodowego 
do godz. 4 popoł. p rz e m a w ia li: p ro k. d r. B o ryczko  
i zastępca stro n y poszkodow anej adw . d r. F e n d le r, 
poczem  odroczono ro zp raw ę do 6 w ieczóf. W ie ­
czorem  p rz e m a w ia li o brońcy adw . d r. S z u rle j i 
adw . d r. H o lle n d e r. Z c h w ilą  zam k n ię cia  d zie n ­
n ik a  ro zp ra w a  trw a d a le j.

W y sz ła  z d ru k u  b ro szu ra 

T O W . P O S Ł A  Z Y G M U N T A  Z A R E M B Y :

Racjonalizacja 
kryzys

proletarjat
Cena 75 groszy

Do n a b y cia : w W a rsza w ie , w  K się g a rn i R obot­
n icze j (u l. W a re ck a  9) ;  we L w o w ie , w  K się g a rn i 
L u d o w e j (u l. S zajn o ch y 2) ;  w K ra k o w ie , w b ib ljo -  
lece T U R  (u ł. D un ajew skieg o  5) .
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T E L E G R A M Y
O B N IŻ K A  P Ł A C  R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H  

W  W O JE W Ó D Z T W IE  K R A K O W S K IE M
W a rsza w a , 27 k w ie tn ia  (te l. w ł.) O d było się  

n a d zw ych a jn e  posiedzenie k o m isji p o jed n aw czo - 
ro zjem cze j, p o w o ła n e j d la  u sta le n ia  w a ru n kó w  
p ra c y  i  p ła c y  ro b o tn ikó w  ro ln y c h  w  w ojew ódz­
tw ie  k ra k o w sk ie m  i  n ie k tó ry ch  p o w ia tach  w o j. 
lw ow skiego. W obec w ie lk ie j ró ż n icy  zd ań  do po­
ro zu m ie n ia  n ie  doszło, wobec czego m a ją  b y ć 
w prow adzone w  drodze p rzym u so w e j zm ia n y  w  
dotychczasow ej um ow ie w  k ie ru n k u  o b n iżen ia 
płac.

P R E L IM IN A R Z  F U N D U S Z U  B E Z R O B O C IA
W a rsza w a , 27 k w ie tn ia  (te l. w ł.) D ziś o db yło  

się  posiedzenie zarzą d u  głów nego fu n d u szu  bez­
ro b o cia, na którem  p rzy ję to  p re lim in a rz  budżetu 
n a  m a j. P re lim in a rz  p rze w id u je  w  w yd atkach  n a 
z a s iłk i d la  bezrobotnych 7,560.500 z ł. L ic z b a  u - 
p ra w n io n y c h  do p o b ie ra n ia  z a siłk ó w  w y n ie sie  w  
m a ju  około 100 ty się cy osób.

U S T Ą P IE N IE  W Y S O K IE G O  K O M IS A R Z A  
L IG I N A R O D Ó W  W  G D A Ń S K U ?

W arszaw a, 27 k w ie tn ia  (te l. w ł.) R o ze szły  się 
{pogłoski, że w y so k i k o m isa rz L ig i N arodów  w  
G d a ń sku  h r. G xa vin a  m a u stą p ić w  zw ią z k u  z  
w zm ożoną d z ia ła ln o śc ią  bojów ek h itle ro w sk ich  
na terenie G d ańska.

T Ł O  Z A B Ó JS T W A  D Y R E K T O R A  Z A K Ł A D Ó W  
Ż Y R A R D O W S K IC H

W arszaw a#  27 k w ie tn ia  (te l. w ł.) W  szero kich  
k o ła ch  żyw o  m a w ia n ą  je st sp raw a zastrze le n ia  
d y re k to ra  za k ład ó w  ży ra rd o w sk ic h  K o eh lera. 
P ra sa  przypom inał, że w  Ż y ra rd o w ie  p a n u ją  h a ­
n ieb n e sto su n k i robotnicze. Z c h w ilą  p rze ję cia  fa ­
b ry k i p rzez k o n so rcju m  fra n c u sk ie  nędza w śró d  
ro b o tn ikó w  do szła do n ie sły c h a n y c h  ro zm iaró w . 
Ż y ra rd ó w , k tó ry  p rzed  w ojiną m ia ł 9 ty się cy  ro ­
bo tn ikó w , a za czasów  przym usow ego zarzą d u  p o i 
skiego 6 ty się cy, po w e jśc iu  ko n so rcju m  fra n c u ­
skiego sp ad ł n a zaled w ie  1000 ro b o tn ikó w . L ic z b a  
m ieszkań có w  z  40.000 sp a d ła  n a  15.000. P ra sa  cy ­
tu je  m e m o rja ł ż y ra rd o w sk ie j R a d y  m ie js k ie j do 
w ład z, w  k tó ry m  w y ra źn ie  stw ierd zano , że tra k ­
tow anie ro b o tn ikó w  i  u rzę d n ik ó w  przez k o n so r­
c ju m  fra n c u sk ie  je st n ie lu d zk ie . G e n e ra ln y d y ­
re k to r K o e h le r b y ł fa k ty czn y m  d yktato rem  Ż y ­
rard o w a. M ie szk ał on stale  w  W arszaw ie , w  Ż y ­
ra rd o w ie  b y ł zaled w ie trz y  ra z y  po k ilk a  godzin. 
Do g ab in etu jego n ik t n ie  m ia ł w stępu p ró cz k il­
k u  w yższych  u rzę d n ikó w . D o w szy stk ich  o d n o sił 
s ię  z  n ie z w y k łą  b ru ta ln o ścią . T em i sto sun kam i 
tłum aczą zabójstw o.

R O Z S T R Z E L A N IE  B . P O S Ł A  
W O JE W Ó D Z K IE G O

W a rszaw a, 27 k w ie tn ia  (te l. w ł.) Z  R y g i p rz y ­
ch o d zi w iadom ość, że b y ły  p oseł n a  S e jm  p o lsk i 
S ylw este r W o je w ó d zk i, k tó ry  zb ie g ł do R o sji, n a 
m ocy w y ro k u  G P U  zo stał ro zstrzelan y.

P O W R Ó T  „ Z E P P E L IN A " Z R R A Z Y L J I
F rie d ric h sh a fe u , 27 k w ie tn ia . Sterow iec „G ra f 

Z e p p e lin " p o w ró cił d ziś w czas ran o  z trze cie j te­
gorocznej po dró ży do B ra z y lji.

O B N IŻ E N IE  S T O P Y  P R O C E N T O W E J
B e rlin , 27 k w ie tn ia . B a n k  R zeszy o b n iży ł z dn. 

28 hm . Stopę d ysko n to w ą z 5 i p ó ł n a  5 procent 
a  stopę lom bardow ą ró w n ie ż o p ó ł procent na 6 
procent.

G R E C JA  Z N IO S Ł A  Z Ł O T Ą  W A L U T Ę
A te n y , 27 k w ie tn ia . P a rla m e n t g re ck i p rz y ją ł 

p ro je k t u sta w y u ch w a lo n y  p rzed w czo raj przez 
rzą d  g re ck i w  sp ra w ie  z n ie sie n ia  w a lu ty  zło tej. 
U staw a w eszła  ju ż  w  życie.

P O D S T A W A  DO  D A L S Z Y C H  P R A C  
N A D  R O Z B R O JE N IE M

P a ry ż , 27 k w ie tn ia . K orespondent „E ch o  de 
P a ris "  P e rtin a s  donosi z  G enew y, że podczas 
w czorajszego sp o tka n ia  M acD onalda, S tim so n a i 
B ru n in g a  p a n o w a ł je d n o m y śln y  p o gląd, iż  z n ie ­
sie n ie  b ro n i zaczepnej stw o rzy  so lid n ą  podstaw ę 
d a lszych  p o zytyw n ych  p ra c k o n fe re n cji ro zb ro ­
je n io w e j.

G enew a, 27 k w ie tn ia . P o  d łu ższe j p rze rw ie  
w znow ione z o sta ły  d ziś o b rad y k o m is ji lo tn icze j 
i m o rsk ie j. W  d y s k u s ji delegat n ie m ie ck i p o sta­
w ił fo rm a ln y  w n io sek w  sp ra w ie  z n ie sie n ia  b ro n i 
p o w ie trzn e j, k tó ra  w  m y śl trak tatu  w ersalskieg o  
m a c h a ra k te r czysto  ag re syw n y. W n io se k  ten, 
k tó ry  b y ł je d y n y m  fo rm a ln y m  w n io skie m , ja k i 
n a  d zisie jsze m  p o sied zen iu  postaw iono, p rze k a za ­
n y  zo stał do bliższego ro zp atrzen ia  p o d k o m isji 
te ch n iczn e j. P rzew o d n iczący w ezw ał czło n kó w  ko 
m is ji, ab y do następnego p o sied zenia p rz e d ło ży li 
sw o je  z a p a try w a n ia  w  p o staci fo rm a ln y ch  w n io -

Wyrok w procesie 
o strajk generalny 16 marca w Krakowie

W  trzecim  d n iu  ro z p ra w y  p rze ciw  czterd ziestu 
o skarżo n ym  w  zw iązk u  ze stra jk ie m  g en e raln ym  
w  K ra k o w ie  w  d n iu  16 m arca, p rz e m a w ia li d a ls i 
o b ro ń cy: ad w . <łr. F rie d m a n , ad w . d r. S tein sb e r- 
gow a, adw . d r. F e n ste rb la u , ad w . d r. W . A le k sa n ­
d ro w icz, ad w . d r. M enasche. O statn i p rz e m a w ia ł 
adw . d r. W o źn ia k o w sk i. P rze m ó w ie n ia  obrońców , 
k tó ry ch  w obu d n ia c h  m ó w iło  szesnastu, b y ły  n ie ­
z w y k le  in te re su ją ce  i  sta ły  n a  bard zo  w yso k im  
poziom ie w ie d zy p ra w n icz e j. W y w o d y  ła w y  o - 
h ro ń có w  d o ty czy ły  n ie ty llk o  p o szczególnych o sk a r­
żo n ych , k tó ry ch  b ro n ili, a le  p rz e d s la w iły  szeroko 
tło , na którem  ro ze g ra ły  się  w y p a d k i z 16 m arca  
p rzed  D om em  R o b o tn iczym .

Po p rzem ó w ie n iach  obrońców  sęd zia o go dzinie 
2 p o p o łu d n iu  o d ro czy ł do g o d zin y 3 popoł. ro z­
p raw ę. O g o d zin ie  3 p o p o łu d n iu  w obec oskarżo­
n ych  i  ła w y  obrońców , k tó rą  z a ję li w  ko m plecie 
a d w o k a ci, o raz w obec p u b licz n o ści, so. d r. D oe- 
lin g e r o g ło sił n astę p u jący w y ro k :

S K A Z A N I Z O S T A L I 
n a  ciężkie  w ię zie n ie : Ja n  S z y b ia k  n a  1 ro k, W ła ­
d y sła w  C iu rk o t n a  5 m iesię cy, W ła d y s ła w  B ato r 
n a  8 m iesięcy, W ła d y s ła w  P le ś n a  10 m iesięcy, 
Ja n  P iszcze k  n a 1 nok, M ozes R e ite r n a  7 m iesięcy, 
R om an G a d la k  n a  6 m iesięcy (z  zaw ieszeniem  
k a ry  n a  4 la ta ), B e rn a rd  A g ert n a  7 d n i (u m o rzo ­
ne are szte m ), Ja n  C ub er n a  5 m iesię cy (z  za w ie ­
szeniem  n a  4 la ta ), M a rja  P o p ie lu ch  n a  5 m iesię­
cy (z  zaw ieszen iem  n a 4 liaita), M a rja n  K lim c z y - 
k ie w ic z  n a  8 m iesięcy, W a c ła w  L u d z ik  n a  7 m ie­
sięcy, S ta n isła w  K m ie cik  za p rze k ro cze n ie  o p a ­
tencie 7 d n i (u m o rzo n a ), J u lja n  P s tru s iń s k i n a  4

m iesiące (bez z a w ie sze n ia ), K un eg un d a S zatan  n a 
2 m iesiące  (zaw ieszo n e n a  3 la ta ), H e le n a  F e in e r 
2 m iesiące (z  zaw ieszen iem ), S ta n isła w a  D udek 
n a  4 m iesiące (z  zaw ieszen iem  n a  4 la ta ), M in a 
K esselm an  n a  2 tygo d n ie  (z  zaw ieszeniem  n a  2 la ­
ta ) i  S a la  K lo tz  n a  2 tygod nie (z  zaw ieszeniem  na 
2 la ta ).

U W O L N IE N I
R eszta o ska rżo n ych , a  to: M ieczysław  O siek, Ja n  
O sik, H e rsch  A rz t, W ła d y s ła w  W o jta s ik , Salom on 
S am uel, S ta n isła w  N ie d o ja d ło , M ie czysła w  Ja n ik , 
M ie czysław  H a d y n ia k , A le k sa n d e r P ło n k a , A n to ­
n i Ciochoń, M ic h a ł A n io ł, P io tr Szum ieć, Jó zef J e -  
ło ch a, Leo n Ś le d zio w sk i, S ta n isła w  K n a p , A dam  
Ś m iłk a , P in k a s M au re r i  F ra n c is z k a  S ip io ra  zo ­
s ta li u w o ln ie n i od zb ro d n i i  k a ry . Go do o ska rżo ­
nego B re itb a rta  zaw ieszono postępow anie, gdyż 
p rzeb yw a obecnie w  w o jsk u .

M O T Y W Y  W Y R O K U .
So. d r. D o e łlin g e r w  m o tyw ach  w y ro k u  p o d ał, 

że n a p o d staw ie w y n ik ó w  ro zp ra w y  i  p rz e słu c h a ­
n ia  św iad k ó w  w szyscy zasąd zen i u zn a n i z o s ta li 
w in n y m i u d z ia łu  w  za b u rze n ia ch  i  a ta ka ch  na 
p o lic ję  —  co do 18 u w o ln io n y ch  sęd zia  za zn a czył, 
że n ie  d a l w ia ry  św ia d k o w i dow odow em u w y w ia ­
dow cy p o lic ji, P y z ik o w i, b tó ry  ic h  o b ciążał.

P o o g ło szeniu  w y ro k u  ad w . d r. B ro ss w n ió sł o 
p uszczenie n a w o ln ą stopę zasądzonego P ie s ia  do 
czasu ro zstrzy g n ię cia  a p e la c ji. R ó w n ie ż in n i o - 
b ro ń cy za czę li zg łaszać w n io sk i w  podobnym  k ie ­
ru n k u , je d n a k  sęd zia zażąd ał, żeby w n ie ś li je  na 
p iśm ie , a  on sp ra w y  te w  n a jb liż sz y m  czasie ro z­
p a trzy .

Echa drugiej konferencji b. premjerów
n ą k o n feren cję  z prezydentem  R z p lite j, któ ra  
trw a ła  3 g o dziny. Ponadto w  k o ła ch  p o lity czn y ch  
z w ra c a ją  uw agę, że w a łk a  w ew nętrzna w  obozie 
sa n a cyjn ym  trw a  w  d alszym  ciągu, gdyż ró żnice 
są daleko  idące w  o d n ie sie n iu  do sp ra w  n a tu ry  
w ew nę trano-gospodarcze j.

(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W a rsza w a , 27 k w ie tn ia .

D z ie n n ik i d zisie jsze  donoszą, że p ro f. B a rte l 
m a zostać m ia n o w a n y profesorem  p o lite c h n ik i 
w a rsza w sk ie j. P onadto p. B a rte l m ia ł odbyć osob-

sków . —  N a k o n fe re n c ji m o rsk ie j obradow ano 
n ad k w e stją  z n ie sie n ia  poszczególnych typó w  o - 
kręto w ych , u w aża n ych  za bro ń  zaczepną. D ele­
gat a m e ry k a ń sk i w yp o w ie d zia ł się za zn iesien ie m  
ło d z i podw odnych, u w a ża ją c iinne ty p y okrętów  
za  b ro ń  słu żącą w y łą czn ie  obronie. D elegat ja ­
p o ń sk i uw aża je d y n ie  sta tk i m acie rzyste  d la  sa­
m olotów  za bro ń  zaczepną, p rze d sta w ia ją cą  po­
w ażne niebezpieczeństw o d la  lu d n o ści c y w iln e j. 
W  p rze ciw ie ń stw ie  do stan o w iska obu p oprzed­
n ich  delegat so w ie ck i p o d k re ślił, że w  n a jw y ż ­
szym  sto p n iu  niebezpieczne d la  lu d n o ści c y w il­
n e j są p a n c e rn ik i, służące do b lo k o w a n ia  k ra jó w  
i  p rzyg o to w y w a n ia  in w a z ji. D om aga się  on z n ie ­
s ie n ia  n ie  poszczególnych typów , lecz o g ran icze­
n ia  tonażu w szy stk ich  k a te g o ryj okrętów  w o jen ­
n ych . D elegat h o le n d e rsk i dom agał się zn ie sie n ia  
m in  podw odnych ja k o  b ro n i p rze d sta w ia ją ce j n ie  
bezpieczeństw o d la  że g lu g i c y w iln e j.

P a ry ż , 27 k w ie tn ia . P re m je r fra n c u sk i T a rd ie u  
za w ia d o m ił d z iś  stałego delegata fran cu skieg o  
p rz y  L id z e  N arodów  P a u l-B o n co u ra , że z  pow odu 
siln e g o  za p a le n ia  k rta n i n ie  m oże w  p ią te k  p rz y ­
je ch ać do G enew y. T a rd ie u  p ro si P a u l-B o n co u ra , 
a b y za w ia d o m ił M acD o n alda i Stim sona, o raz 
G randiego i  B ru n in g a , że n ie  je st w  stan ie  u c z y ­
n ić  zadość ic h  życze n iu  p rz y b y c ia  do G enew y i 
p rzep rasza ic h  za u czy n io n y  im  zaw ód.

Genew a, 27 k w ie tn ia . W ia d o m o ść o ch orobie 
p re m je ra  fra n cu sk ie g o  T a rd ie u  i n iem ożności p rzy  
ja zd u  do G enew y w y w o ła ła  w  k o ła ch  k o n fe re n cji 
ro zb ro je n io w e j w ie lk ie  w rażen ie. W  p ią te k  m ia ła  
się  bow iem  o d b yć w  G enew ie k o n fe re n cja  T a r­
d ie u — M acD o n ald— Stim son— B r|in in g , n a  k tó re j 
m ia ła  b y ć ro zp a tryw a n a  k w e stja  z b liż e n ia  fra n - 
cusiko-niem ieckiego. K w e stji te j p o św ię c ił w  ostat­
n ic h  d n ia c h  k a n c le rz  B ru n in g  w ie le  czasu  w  k o n ­
fe re n cja ch  z  M acD onaldem  i  Stim sonem .

A N G L JA  Z E R W A Ł A  Z W O L N Y M  H A N D L E M  
N IE Z G O D A  W  R Z Ą D Z IE

Londyn, 27 k w ie tn ia . N ow a a n g ie lsk a  ta ry fa  
celn a w eszła w  ży cie  w czo ra j w ieczór. Ja k  w ia ­
dom o, now a ta ry fa  celn a  p o dnosi dotychczasow e 
10-procentow e sta w k i celne dio 20 procent w arto ­
śc i to w aru, a poza tem  w prow adza sp e cja ln e  c la  
n a  to w ary  zb y tk u  i c ła  ochronne n a to w ary że­
lazn e i  stalow e. M inisteT sp ra w  w ew n ętrzn ych  
H e rb e rt Sam uel, n ale żą cy do p a rt ji lib e ra ln e j,

k tó ra  w  g abin ecie g ło so w ała p rze ciw  podw yżce 
ceł, w yp o w ie d zia ł się  w czo raj ponow nie p rzeciw  
z n ie sie n iu  w olnego h a n d lu . W  c h w ili obecnej —  
o św ia d cz y ł m in iste r —  h o łd u je  się n ad m iern ie  
n a c jo n a lizm o w i gospodarczem u i, oo najg o rsze, 
w ied ząc, że w ła śn ie  n a cjo n a lizm  gospodarczy je st 
głów ną p rzyczyn ą  k ry z y su  św iatow ego.

D E  V A L E R A  N IE  M A Z A  SO B Ą  P A R L A M E N T U  
IR L A N D Z K IE G O

L o n d yn , 27 k w ie tn ia . P odczas g ło so w an ia  w  
p arla m e n cie  irla n d z k im  n a d  p ro jektem  u sta w y  w 
sp raw ie  w a łk i z bezrobociem , z n a la z ł się d ziś de 
V a le ra  w  m n ie jszo ści 8 głosów . N a o k rz y k i z  ła w  
o p o zy cyjn y ch , a h y  rzą d  jego p o d ał się  do d y m isji, 
de V a la ra  o d p o w ied ział: „P anom  p rz y słu g u je  p ra ­
wo w yra że n ia  m i w otum  n ie u fn o śc i".

Z A W A R C IE  U K Ł A D U  
C H IŃ S K O -JA P O Ń S K IE G O  O S Z A N G H A J

L o n d yn , 27 k w ie tn ia . W ed le  do n iesień  z  Szang­
h a ju  poseł ja p o ń sk i S h ig em itsu  z ło ż y ł n a k o n fe ­
re n c ji c h iń sk o -ja p o ń sk ie j o św iad czen ie, że rząd 
ja p o ń sk i godzi się n a p rz y ję c ie  p ro p o z y cji kom ­
p ro m iso w ej an g ielskieg o  p o sła  L am p so n a w  sp ra ­
w ie  zaw ie sze n ia b ro n i W obec p rz y ję c ia  propo­
z y c ji ró w n ie ż p rzez rzą d  c h iń s k i istn ie je  n a d zie ­
ja , że u k ła d  c h iń sk o -ja p o ń sk i w  sp raw ie  lik w i­
d a c ji zatarg u Szanghaj skiego zostanie w  n a jb liż ­
szych  g o dzin ach  p o d p isan y.

B L IS K O  8 M IL JO N Ó W  B E Z R O B O T N Y C H  
W  A M E R Y C E

N ow y Jo rk , 27 k w ie tn ia . Z a rzą d  am e ryk ań sk ie  
go Z w ią z k u  zaw odow ego ogłasza d ziś w yk a z sta ­
ty styczn y , sporządzony p rzez a m e ryk ań sk ie  o r­
g a n iza cje  robotnicze, w edle którego w  c h w ili o - 
becnej lic z b a  bezrobotnych w  S tanach Z jed n o czo ­
n y ch  w y n o si 7,950.000 osób. Ja k o  sku teczny śro ­
dek złag o d zen ia k lę s k i bezrobocia prezydent am e­
ry k a ń s k ie j F e d e ra c ji zw iązkó w  zaw od ow ych 
G reen zaleca w p ro w ad zen ie 5- dniow ego tygod n ia 
p ra cy .

G W A Ł T O W N Y  H U R A G A N  W  A M E R Y C E
N ow y Jo rk , 27 k w ie tn ia . N iektó re o ko lice  stanu 

G eo rg ja naw iedzone zo stały gwałtowm em  to rn a­
dem , które w y rz ą d z iło  znaczne szkody. L ic z b a  o - 
f ia r  w  lu d z ia c h  p odaw an a je st n a 7 za b ity ch  i  20 
ra n n y ch .
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KRONIKA
Pięć rozpraw prasowych 

„Naprzodu"
D ziś w  czw artek p rzed po łud n iem , p ocząw ­

szy od godz. 9 ran o , odbędzie się  w  sądzie o krę­
gowym  k a rn y m  (p rz y  u l. S e n ack ie j 1 n a I I  p ię ­
trze w  s a li N r. 71)  p ię ć ja w n y c h  ro zp raw  p ra so ­
w ych  „N a p rzo d u " n a skutek sp rzeciw ó w , w n ie ­
sio n y ch  p rzez w yd aw n ictw o  p rze ciw  ko n fiskato m . 
S p rzeciw y zastępow ać będą red. H aeoker i  adw. 
d r. R osenzw eig.

—  0 0 0 -  

TU R
PRZEDSTAWIENIE W  TEATRZE W  DNIU 
  x MAJA

W  dniu Święta Robotniczego 1 Maja, w nie­
dzielę o godz. 3‘30 po południu w teatrze im. Ju- 
ljusza Słowackiego staraniem TUR odegrana zo­
stanie

„ U L IC A "
sztuka w 3 aktach ELmera L. Rice‘a w p rz e k ła ­
dzie St. R. Standego. Jest to tragedja z życia ro­
botniczego, pełna głębokich myśli socjalnych. 
P re le kcję  przed przedstawieniem wygłosi piany 
literat i poeta tow. Adam Polewka, Ceny biletów 
W stępu niezwykle niskie, bo od 1 zł. do 4 zł. Bi­
lety do n ab y cia  w  a d m in is tra c ji „N a p rzo d u " co­
d zien n ie od" 5 do 7 po p o i., a  w  dzień p rzed sta­
w ie n ia  p rz y  k a sie  te atru  im . S łow ackiego. —  
Z w ią z k i zawodowTe m a ją  się zg łaszać po bilety 
p rzez sekretarzy.

—  0 0 0  —

S Z C Z E P IE N IE  O C H R O N N E  PRZECIW OSPIE.
M a g is t r a t  r o z p la k a t o w a ł  ogłoszenie o szczep ieniu 
o c h r o n n e m  p rzeciw k o  ospie. Szczepienie odbyw ać 
s ię  b ę d z ie  o d  7 m a j a  do 11 czerw ca b r. w  każdą 
ś ro d ę "  i  s o b o tę  w poszczególnych szko łach  poda­
n y c h  n a  a f i s z a c h  d la  poszczególnych d z ie ln ic .

Z JA Z D  Z A R Z Ą D U  Z W IĄ Z K U  MIAST MAŁO­
P O L S K IC H . W  m a g istra cie  k ra k o w sk im  odbyto 
się w czo raj posiedzenie zarzą d u  zw ią zk u  m iast 
M ało p o lski z u d zia łe m  b u rm istrzó w  20 m ia st oraz 
delegata z w ią zk u  m ia st P o lsk i z W a rsza w y . Na 
P orządku d zie n n ym  b y ła  sp raw a zam ierzonego wy 
b ie le n ia  z w ojew ództw a krako w skieg o  po w iató w : 
żyw ieckiego, b ie lskieg o  o ra z części w ad ow ickiego 
i ch rzan o w skiego  i  p rzy łą cze n ia  ich  do w ojew ódz­
tw u śląskieg o . P o  d łu ższe j d y s k u s ji u ch w alo n o  
protest p rze ciw  zam ierzen io m  o k ro je n ia  w ojew ódz 
tw a krako w skieg o  oraz o d p o w ied n ią re zo lu cję .

LEON KRUCZKOWSKI

KordjanJ cham
(C iąg  d a lsz y ) •,

—- Znam ja kawalera od dzieciństwa... toż to 
*ó j rówieśnik prawie!... Jest ulubionym synem 
naszego pana dzierżawcy i, wydaje mi się, po mm 
t® dziedziczy, prócz nazwiska, dumę pańską i ową 
"Oglądem niżej urodzonych pogardę, która życie 
■beznośnem czynił... Lecz nie myślę szkodzić mu 
skargami do zwierzchności wojskowej... postępek 
leg° wolę przypisać młodzieńczej nierozwadze 
1 może... może wypitemu wówczas trunkowi!

A jednak w głębi jątrzyła go gorycz doznanego 
Upokorzenia. Tak jakoś bezwiednie a uporczywie 
ajarzyl swoją mizerną osobę z junacką postacią 
siusia; tak właśnie, jakby kojarzył zgarbiony 

<5rzbiet ojca, starego Deczyńskiego — z piękną po- 
Ur* pana Czartkowskiego-dzierżawcy... Tu po- 

tan^n*e’ prostota, pośmiewisko byle kiedy — — 
gdzi Wladan*e wyniosłe, godność, pańskość, kpiąca 
chem ^Pndnic!— Z przykrym, kłującym uśmie- 

P°niyślal Kazimierz, że nawet ta napoły 
°o orjU k®Pota z rogowemi guzami nie chroni 
d z i  " zSnrdliwej swawoli t a m t y c h  l u-  
tem i "  •" ba! owszeni» jeszcze ich przywodzi do 

j eiQ'& .łVVszych postępków—
, ^ ,nłec*erpbwiej po owym wieczorze oczeki- 

a zahończeil{a swej misji, tudzież chwili wy­
jazdu ze stolicy.

T R A G E D JA  D Z IE W C Z Y N Y . E le o n o ra K o śc ie l­
n ia k  (la t 24), słu żąca bez zajęcia, zam . w T u c h o ­
w ie pow . T a rn ó w , u s iło w a ła  p o p e łn ić n a  u lic y  
L w o w sk ie j sam obójstw o przez rzucen ie  się pod 
n a d je żd ża ją cy  w óz tram w ajo w y. Pow odem  u s iło - 
wanego sam obójstw a p rzeg ran ie  b y ło  procesu w  
sądzie o a lim e n ta .

W P A D Ł  N A  A U T O . B aczyck i W ło d zim ie rz, 
szofer, zam . G rzegórzecka 23, je c h a ł n a row erze 
u l. D o m in ik a ń sk ą  tak szybko i n ieostrożnie, że 
na skręcie u l. D o m in ik a ń sk ie j a św . G e rtru d y n a ­
je c h a ł n a auto-dorożkę N r. 93, prow adzoną przez 
Z ią b k a  A ntoniego zam . w  B ro no w icach  M ałych . 
D o zn ał on ska le czen ia p ra w e j rę k i oraz u szk o d ził 
sobie row er.

A R E S Z T O W A N IA . W  ciąg u d n ia  w czorajszego 
p o lic ja  p rz y trz y m a ła : L . C yg an a S ta n isła w a  (la t 
27) , zam . w P ych o w ica ch  za k ra d zie ż w o rk a ce­
b u li z w ozu n a p la cu  Szczepańskim  n a szkodę 
G orgola F ra n c is z k a  z T o p o li pow . M iechów ; Cze ­
k a ją  F ra n c is z k a  (la t 43), zam . w  W ado w ie, pow . 
K rak ó w , za k ra d zie ż kieszo n ko w ą n a  szkodę O r­
liń s k ie j W ik to rji, zam . w  C h ełm n ie, pow . K ra k ó w ; 
K a n ię  M ich a ła , la t 36, zam . G rom adzka 71, za k ra ­
dzież butów  w arto ści 50 z ł. z niezam kniętego m ie ­
szk a n ia  n a  szkodę W y lę g a ły  F ra n c is z k i, zam. Z a - 
b ło cie  25; W e in tra u b a  Gedailego (la t 40), bez z a ­
ję c ia  i m ie jsca  zam . za oszustw o p rzez p o b ran ie  
100 z ł. z urzędu pocztowego N r. 2, n a dw o rcu k o l. 
n a sfałszo w an ą książeczkę P K O . P rzy trzy m a n y  
b y ł p o szu k iw a n y  ró w n ie ż za szereg przestępstw  
i b y ł ju ż  k a ra n ym  szereg ra z y  za ró żne przestęp­
stw a. P onadto p rzytrzym an o  za szereg d ro b n ych  
przestępstw  12 osób.

K R A D Z IE Ż  R O W E R U . Ju c h a  Piotr, elektro ­
m onter, zam . C zarneckiego  20, z g ło sił wr p o lic ji, że 
skrad zio n o  m u z k la tk i schodow ej K a sy  skarbo w ej 
p rz y  u l. W iś ln e j 7, p ozostaw iony chwilowo bez 
o p ie k i ro w er m ę sk i w arto ści 250 zło tych .

C IE K A W Y  W Y P A D E K  Z K O N IE M . D o ko w a­
la  p rz y  u l. W iś lis k o  p rzy p ro w a d zi! d o ro żkarz W . 
M azur K o n ia  celem  o k u cia  go. Podczas p rz y b ija ­
n ia  podkow y ko ń  sp ło szy ł się i  w p ad ł do o b o rn i­
k a  n a 3 m e try głębokiego. M usian o  w zyw ać straż 
p o żarn ą, aby n ieszczęśliw e zw ierzę u w o ln ić.

—  o  o  o  —

TEATRY I K O N C E R T Y
Z TEATRU M IEJSKIEG O  IM . J. SŁOW ACKIEGO.

Jeszcze tylko diwa razy grać będzie Kazim ierz Junosza- 
Stępowski w „Carze Pawle I ‘‘ Mereżkowskiego, która 
to sztuka cieszy się rekordowym sukcesem. Niepospo­
lita kreacja .świetnego artysty na długo pozostanie w 
pamięci wszystkich, którzy ją widzieli. Przedstawienia 
„Cara P aw ła" dane będą po cenach zniżonych. W  so­
botę zaprezentuje znakomity gość zupełnie nową rolę 
w tym typie, w jakim na scenach poilskicth jest niedo­
ścignionym specjalistą. Tajemniczy, demoniczny gentle.

Niestety, mimo poruszenia wszystkich dostęp­
nych koneksyj i wpływów, nie udało się panu 
Wenclowi wyrobić upragnionej audjencji cesar­
skiej dla ex-nauczyciela i pełnomocnika chłopów 
z Bródnu. Z prawdziwą przykrością zacny urzęd­
nik zakomunikował Kazimierzowi tę wiadomość.

— Pozostaje jedyna droga — mówił, zmartwio­
ny dożywego — złożyć petycję na ręce księcia- 
ministra Lubeckiego, u którego ja ci, panie De- 
czyński, przyjęcie wyrobię przez pośrednictwo 
radcy stanu Kalinowskiego, z naszego ministe- 
rjum-

Jakoż, w dwa dni później, stawił się Kazimierz 
w pałacu komisji skarbu i został dopuszczony 
przed oblicze włodarza finansów królestwa. 
Książę-minister, już uprzedzony, przyjął go bar­
dzo łaskawie, wysłuchał z twarzą pełną życzliwo­
ści, poczem, przyjąwszy petycję, oświadczył, iż 
rząd nie ma nic przeciw dopuszczeniu włościan 
do opłaty czynszów wzamian za powinności dla 
dworu; zaś co się tyczyć miało pretensyj chłop­
skich do pana Czartkowskiego, wyraził przeko­
nanie, wedle którego komisarz, jaki delegowany 
będzie z jego polecenia na grunt wsi Brodni — 
niewątpliwie przedstawi relację w duchu, korzyst­
nym dla wnoszących te pretensje włościan — —•

Ten wynik audjencji, a lakże wrażenie, jakie 
czyniła ujmująca osobistość księcia-ministra, 
usposobiły Kazimierza jak najlepiej. Okazywało 
się, że przedsięwzięcie wystąpienia z petycją było 
rozsądne i słuszne, a trud podróży do stolicy —

Przy bólach nerwowych i głowy
n ależy n iezw ło czn ie  zastosow ać ta b letki T o gal, 
które skutecznie u śm ie rza ją  te bóle, n ie w y w ie ­
ra ją c  żadnego szkodliw ego w p ły w u  na serce, żo­
łąd ek i in n e o rg an y. S p ró b u jcie  i  p rze k o n ajcie  się 
sam i, lecz żąd ajcie  we w łasn ym  in te re sie  ty lko  
o ry g in a ln y c h  tabletek T o g al. —  Do n a b y cia  we 
w szy stk ich  aptekach. —  N r. R e j. M. S. W . 1364.

Cena zl. 2‘— .

man, poświęcający życie aa pomszczenie miłosnej ^znie­
wagi, w  sztuce Bakonyfego „Żółta rękaw iczka' po­
zw ó l artyście uruchomić wszystkie regiestry kunsztu, 
którym tak czarował w, „Jastrzębiu", „Szpiegu'' itp. —  
Partnerką p. Junoszy w  głównej ro li kobiecej będzie p. 
Eichlerówna. Próby pod kierunkiem p. W. Nowakow­
skiego dobiegają końca. W  niedzielę popołudniu „Ulica 
E. RLcea.

T E A T R  K R A K O W S K I  W  D N IU  Ś W IĘ T A  N A R O D O ­
W E G O .  W  dniu 3 M a ja , jako w  dniu św ię ta  n a ro d o w e g o  
daje teatr k ra k o w sk i d w a  p rzed staw ien ia : popołudniu  
na p rzedstaw ien iu  d la  m łodzieży  szkolnej, p o  cenach  
najn iższych  daną będzie  kom edja F redT y  „D am y  i hn- 
z a ry “ . U ro c zy s te  p rzed staw ien ie  w ieczo rn e  w yp e łn i o -  
p e ra  n a ro d o w a  Stan i-sław a Momiuiszika „S tra sz n y  d w ó r " .  
C h cąc  uprzystępn ić  n a jsze rszym  sferom  sp o łeczeń stw a  
■wzięcie udzia łu  w  w ieczo rn em  uroczystem  p rzed sta ­
w ieniu, d y rek c ja  teatru kom unikuje, że  w  b ieżący m  ro ­
ku n ie będą  re z e rw o w a n e  b ile ty  d la  w ła d z  i> u rzędów , 
lecz b ęd ą  dostępne d ia szero k iego  ogółu .

W A N D A  W E R M IŃ S K A , św ietn a  śp iew aczk a , w y s tąp i 
u nas ty lk o  jeden  ra z  w  n iedzielę  1 m aja  w  S ta ry m  T e a ­
trze. B la sk  w sp an ia łego , sz lachetnego g łosu , ró żm obarw - 
ność w . interpretacji, w y t w o r n y  sm ak, p o ry w a ją c a  siła  
dram atyczna  i m istrzo stw o  sztuki śp iew u . Oto cechy  
głosu  W a n d y  W erm m sk ie j. T o też  z ro zu m ia ły  jest su k ­
ces, jak i n asza  artystka  odn ios ła  zagran icą , o k tó re j p rą -,  
sa  w iedeń ska  w y r a ż a  się w  s ło w ach  n a jw ięk szego  z a ­
chw ytu . .

- o o o  —

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
K R A K O W S K IE  T O W A R Z Y S T W O  L E K A R S K IE  (pnzy  

ul. R ad z iw iłło w sk ie j 4 ) odbędzie  w  sobotę  30 bm . o g o .  
dżinie 6 w ieczorem  w spó ln ie  z  polsk iem  T o w a rz y s tw e m  
balneołogiifznem  n ad zw y cza jn e  posiedzen ie, na k tó rem  
po w ycze rpan iu  porządku  dziennego w y g ło s i w y k ła d  
prof. dr. L . K o rczy ń sk i: „U jem ne w p ły w y  klim atu w y ­
sok ogó rsk iego  —  cho roba  g ó rs k a " ,

- o o o  —
S P O R T

R K S  L E G J A — P O D G Ó R Z E  2:2 (1 :1 ). F aw o ry te m  tych  
z a w o d ó w  b y ła  Legja, któ ra  pow inna  b y ła  w y g ra ć , b o ­
w iem  z w y c ię s tw o  nad  K ro w o d rz ą  p rz y  w y s o k o c y fro w e j  
p rzegran e j P o d g ó rz a  z  W is łą  w  z e sz łą  n iedzielę typo­
w a ło  robotn iczą  d rużynę  jako zw y c ię zcę . R em iso w y  
w y n ik  m eczu jest w in ą  pom ocy , k tó ra  w  drugie j części 
z a w o d ó w , g ra ją c  d e fen syw n ie , p o z b a w iła  lau ró w  z w y ­
cięskich czerw on ych . A tak  P o d g ó rz a  c ierp i w yb itn ie  
na im potencję s t rz a ło w ą  i  nie jest n a w e t  cieniem  z e sz ło ­
ro czn ego  m istrza, ok ręgu . S ę d z io w a ł p. K nebel.

T U R — L E G J A  0:5. Z a w o d y  szach o w e  ro zeg ra n e  zo ­
s ta ły  w  lokalu  L eg ii w  dniu 26 bm . W  L eg ii g ra li:  S a u k ,  
Turecki, Jasio łek , M archew czy fc , K acze ra , T U R  w y s tą ­
pił bez  s w y c h  dw óch  najlepszych  'graczy.

potrzebny. Niemniej, nadzieje, wyrażone przez 
księcia-ministra, brzmiały w jego ustach bardzo 
poważnie i przekonywująco. Słyszał też Kazimierz 
od pana Wencla, że włodarz skarbu nie lubi słów, 
na wiatr rzucanych-------

To też, gorące wyraziwszy dziękczynienia zac­
nemu urzędnikowi, z lekkiem sercem pożęgnal 
Warszawę. Doba podróży zbiegła tym razem 
szybko i mniej uciążliwie. Kiedy nad ranem zna­
lazł się Kazimierz na brudnym rynku kaliskim, 
przepełniała go rzeika otucha i krzepiąca świa­
domość dobrze spełnionego obowiązku.

W  Brodni wywołał najżywsze swym powrotem 
poruszenie między chałupami. Poszło przez wieś 
gadanie niezmierne. Zaledwie zdołał Kazimierz
odespać nieco i wytchnąć po znoju podróży-------
juści się pod wieczór wszczął ruch w zagrodzie 
Deczyńskich. Ludziska zachodzili z pytaniami 
pilnemi, niecierpliwemi, na które odpowiadać mu­
siał drozbiazgowo i dokładnie, słowem wiernem 
a malowniczem — od początku i ze środka 
i z końca... A już rozmowę z księciem-ministrem 
powtarzać musiał po wielokroć razy, dokumentnie 
i najściślej, słowo w słowo, tak i tak... żeby też 
ni źdźbła nie uronić z tej ministrowej łaskawości,
otuchą napełniającej Chłopy (a zdarzało się,
że i baby) słuchały łakomie, uważnie i pobożnie, 
jakby im chyba ewangelję prawił— Patrzyli lu­
dziska w Każmirka z podziwieniem I szacunkiem,
przygadywali z uznaniem, wzdychali------

(€iąg dalszy nastąpi).

I I  M I  F i l  M U  *° 0W0C€ w cuitrze m  sposób wioski wykonane 
y / l Ł Ł K l  l y  w fabryce A. HOME. kraków. Sławkowska 20.
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V IE N N A — C R A C O V IA .  W  dniach 1 i 3 m aja b a w ić  b ę ­
dzie  w  K ra k o w ie  z  okazji u roczystośc i 25-lecia K S  C r a -  
covii V ien n a  F oo tba ll C lu b  z  W ied n ia . W  n iedziele I -g o  
m aja  spotka ją  się: m istrz A u strji z jubilatem , k tó ry  do  
tych  z a w o d ó w  w y stąp i w  zmocmionym sk ładzie . C e n y  
b ile tów  w stęp ó w  m im o w ie lk ich  k o sz tó w  sk a lk u lo w an o  
jafcnajniżej, co w p ły n ie  dodatnio na  frek w en c ję  pub licz­
n o ś c i

T U R iN IE J  S IA T K Ó W K I .  W  sobotę  30 bm . o  godzin ie  
1S n a  boisku  C ra co v ii o d będ z ie  się  d a lszy  c iąg turnieju  
siatk ów k i p an ó w  o  m istrzo stw o  ok ręgu  k rak o w sk iego . 
S ta rtu ją } C ra co v ia , W is ła ,  A Z S , S k aw in k a , Y M C A  i S o ­
kó ł. W  tym  sam ym  dniu o godzin ie  16 ró w n ie ż  na  boi­
sku C raco v ii ro zp o czy n a ją  się m istrzo stw a  s ia tk ów k i  
pań ok ręgu  k rak o w sk ie go . S ta rtu ją : C ra co v ia , Y M C A ,  
W is ła ,  S o k ó ł, F W K .  D a ls z y  c iąg  turnieju s ia tk ów k i pań  
o d będ z ie  się  w  n iedzielę  1 m aja  o godzin ie  11 p rzedpo­
łudniem  na bo isku  C racov ii.

Pochód 1 Maja w Krakowie
W  pochodzie 1 M a ja  id ziem y czw ó rkam i.
K a żd y u cze stn ik  pochodu p o w in ie n  się zaop a­

trzyć w  g o źd zik czerw ony. G o źd zik i sp rzed ają  m ę­
żo w ie z a u fa n ia  P P S  z o p aską n a  ra m ie n iu . Od 
innych osób goździków nie kupujcieI 

W  pochodzie id zie m y w n astęp u jącym  po­
rz ą d k u :

K o larze ,
Czerwoni Harcerze,
S ztan d ar p a rty jn y .
Chór „Lutnia“,
O K R , re d a k cja , „N a p rzo d u ", B a d a  ZawotJówa, 

T U R ,
K o le ja rz e  z m u zyką,
K a sa  C h o rych , u rz ę d n ic y  p ry w a tn i i p ra c o w n i­

cy sp ó łd z ie ln i,
M ło dzież akadem icka,
M etalow cy,
Stolarze,
K ra w c y ,
S k ó rn i, g a rb a rn ia , Z abłocie,
D r u k a r z e ,
In tro lig a to rz y ,
K o le ja rz e  z  Podgórza,
T yto n io w cy ,

P ie karze , m łyn arze, w ódczani, m onopol, S u - 
ch a rd  i O ptim a,

D ozorcy i  słu żb a dom ow a,
K e ln e rzy , ku ch arze ,
T ra m w a ja rze  z  m uzyką,
Z a k ła d y  użyteczn o ści p u b lic z n e j (e le k tro w n ia , 

g azo w n ia, p a rk  sam ochodow y, szoferzy, za k ła d  
czyszczen ia m iasta, budo w n ictw o , ogrody m ie j­
skie , rze źn ia , te a tra ln i), k in o o p erato rzy, 

B u d o w la n i,
Malarze,
K am ie n iarze,
K a fla rz e ,
T a p ic e rz y  i  rym arze ,
T ran sp o rto w cy ,
Podgórze i  B o rek F a łę c k i,
Organizacje dzieLnicowe,
S traż porządkow a.
T o w arzysze! T o w a rzy sz k i!
Wszyscy w pochodzie do szeregu! Niechaj nikogo 

z Was nie braknie!
OKR PPS  Kraków-miasto.

Zwiozm I zgromadzenia
E G Z E K U T Y W A  O K R  P P S  K R A K Ó W -M 1A -

STO  odbędzie posiedzenie w  czw arte k 28 bm . o 
godz. 6‘3Q w ieczó r w  se k re ta rja cie .

T O W A R Z Y S Z Ó W  R O W E R Z Y S T Ó W  p ro si 
O K R , P P S  K ra k ó w -m ia sto , ab y z g ło s ili sw ó j 
u d z ia ł w  pochodzie 1 m a ja  w  se k re ta rja cie  O K R  
p rz y  u l. D u n aje w sk ie g o  5 I I  p . o ficy n a .

D O  S P R Z E D A Ż Y  G O Ź D Z IK Ó W  C Z E R W O ­
N Y C H  ja k o  o d zn aki P P S  w  d n iu  1 M a ja  są upo­
w a żn ie n i ty lk o  czło n ko w ie  P P S  zao p atrzen i w  
o dp o w ied n ią opaskę i le g itym acje  do sprzedaży.

O K R  P P S  K ra k ó w -m ia sto .
O K R Ę G O W Y  K O M IT E T  R O B O T N IC Z Y  P P S  

K R A K Ó W — M IA S T O  za w ia d a m ia , że re je stra cja  
czło n kó w  zo stała n ieo d w o ła ln ie  p rzed łużo n ą do I  
M a ja  1932. C h cący się  zare je stro w ać, w in n i się 
zg łaszać do se k re ta rja tu  O K R  (u l. D u n aje w skie g o  
5, I I  p ię tro ) w  g o d zin ach  od 4 do 8 w ieczorem .

„P O A L E J S JO N “ (P R A W IC A ). W  d n iu  1 M a­
ja  o godz. 9‘30 ran o  w  lo k a lu  p rz y  u l. P odbrzezie 
4, o fic. I I  p. odbędzie się  uroczyste zebranie. —

P rzem aw iać będą tow . d r. J . A rn h o ld , N. B irn -  
h a k  i  Ch. H en ig . Po ze b ra n iu  u fo rm u je  się  po­
chód, k tó ry  d o łączy się  do pochodu p o lsk ich  ro ­
b o tn ikó w .

W  p iąte k  29 i  w  sobotę 30 bm . o godz. 8 w iecz. 
odbędą się  w  tym  sam ym  lo k a lu  ze b ra n ia  p rze d ­
m ą jo  w e czło nkó w .

SEPEIl IDill!
T E A T R  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O

C zw arte k: „G ar P aw e ł 1“ (w ystęp  K . Ju n o szy - 
Stępow skiego. C eny zn iżo n e).

P ią te k : „C a r P a w e ł 1“ (W y stę p  Ju n o sz y -S  tępow - 
skiego. C eny zn iżo n e).

S o b o t a :  „ Ż ó ł t a  r ę k a w ic z k a "  (p r e m je r a ,  występ 
J u n o s z y -S t ę p o w s k ie g o ) .

K IN O T E A T R Y
A d ria : „ B ia łe  noce".
A p o llo : „C z a ru ją c y  ch ło p ie c".
B agatela: „K a n k a n ".
D om  żo łn ie rz a : „P o rt m a rze ń ".
P ro m ień : „P o ca łu n e k ".
Słońce: „A s fa lt".
Ś w it: „ B ia łe  p ie k ło " i  „Z ło ta  d o lin a ".
S z t u k a :  „ B u n t  m ło d o ś c i " .
U cie ch a: „S za n g h a j-e k sp re ss".
W a n d a : „O g n isko ".

R A D  JO  K R A K O W S K IE
C z w a rte k  28 kw ietn ia

14.45: P A T .  11.58; S y g n a ł czasu , hejnał. 12.10: Kom u­
nikat m eteoro logiczny . —  12.15: O d cz y t  z  W a r s z a w y :  
„C h o ro b y  w iru s o w e  z ie m n iak ó w ". 12.35: KonoeTt szko l­
n y  z  F ilharm onii w a rsz a w sk ie j.  15.05: K om unika* go ­
sp o d a rc zy  i  gieldia p ieniężna z  W a r s z a w y .  1525: O d ­
czyt d la  m atu rzystów . 15-50: P ro g ra m  d la  dzieci m łod­
szych . 16.20: L ek c ja  fran cu sk iego  z  W a r s z a w y  (kuns 
średn i). 16.40: A u d y c ja  d la  nauczycie li m uzyki. 17.10: 
O d cz y t  z  W a r s z a w y :  „O d w ad n ian ie  P o le s ia " . 17.36: 
K oncert so listó w  z W a r s z a w y .  1820: R ozm aitości, ko ­
m unikaty. 18.40: „ S ta ry  K r a k ó w "  —  d ra  J e rzego  D o -  
brzy ck iego . 18.55: S k rzy n k a  p o cz to w a  roln icza. 19.10: 
W iad o m o śc i sp o rtow e . 19.15: Dziennik  rad ljow y. 19-30: 
A u d y c ja  japońska z  W a r s z a w y .  20.00: Feljeton  z W a r ­
s z a w y :  „ T rz y  św ię te  sk a rb y  Japon ji". 20.15: M u zy k a  
lekka z  W a r s z a w y .  21.15: S łu ch o w isk o : „P o tęg a  dzie­
ck a ". 22.00: K oncert p ożegn a ln y  lau rea tó w  z W a r s z a ­
w y  i kom unikaty.

W BIBLIO TECE TU R
(K ra k ó w , u l. D u n aje w skie g o  5). 

są  do n aby c ia :

Czapiński: Faszyzm współczesny . . , .50
Fotografia D aszyńsk iego .......................... 1.—
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so­

cjalistycznego wychowania) . . . 1.50 
Dr. Kłuszyńskl: Regulacja urodzin (o za­

pobieganiu dąjży) .....................   . 1.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysłow ych .............................. 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) .80
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy  ..........................................60
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y .......................................   1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna , » . .50
Porczak: Walka o Demokracje . . . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—
Sady pracy ........................................... 2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ........................................ 3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ...................................  2.40
Śpiewnik Młodego Robotnika . . . .  RO 
Ustawodawstwo Pracy. T. Ili. Inspekcja

p r a c y .................................................... 4 —
Za grodzki: Umowa o prace pracown.

u m y s ło w y c h ......................  3.—
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 

tatarjat .75
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . . . . . . . .  2.50

Zamówienia z  prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa.

Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimoast., szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma

M A R J A  S P Y T K O W S K A
(d a w n ie ) J . W ałkow M ksk i)

Kraków, Plac Marjackł L. 7.

W i e c z n e  p ió r a
n a  r a t y

po 15 groszy dziennie
z  14-karatową złotą stalówką syst, Parker 

10 letnia gwarancja.

Dom Wysyłkowy I. Rosenberg 
Warszawa, ul. Bielańska L. 15.

D o m
o sześciu ubikacjach wraz 
z parcelą za gotówkę, par­

cele na raty sprzedaje 
Zarząd dóbr Olsza, Kraków.

AGENCI
do przyjmowania zamówień 

na wieczne pióra na raty
p o szu k iw an i.

Stała pensja i prowizja. 
Oferty: Dom Wysyłkowy 

I. ROSENBERG, W a rs za w a , B ielańska 15

„ B R I Z O L I T *  :
s• kamień sztuczny I
S i w y p r a w a  nowoczesnych fasad '
O dostarcza i wykonuje 2

„DOMAT"
• Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych •
•  Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel, 142-68 •

S m a m n i ..................... ...

Dom Spedycyjno-Komisowy

G O L D F L U S Iisk a
Korespondenci Koncernu &CHENKER i Ska

Spółka z ogr. odp.

Kraków, Gertrudy 8 — Tel. 141-93 i 168-39

e e © © 0 © e e e e © e © ® © ® € % $

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych Kraków
zorganizowała stałą sprzedaż Dziennika Urzędo­
wego Ministerstwa Komunikacji w cenie po 50 
groszy za egzemplarz.

Zamówienie kierować można pod adresem Dy­
rekcji, plac Matejki 12, Wydział IV/I.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  I

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
OLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, IŁ p., lewa ofic. 

Telefon Nr. 128-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
Oddział w Podgórzu

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób 

rych 1 masażystkL
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 60 gr.
Kierownictwo Biura

AGENCI
do przyjmowania zamówień na w ieczne pióra na raty 

p o s z u k i w a n i .
Stała pensja i prowizja. Oferty:

Dom Wysyłkowy 1. Rosenberg, Warszawa, Bielańska 15

W y d a w ca : Emil H aecker. r— R ed akto r o d p o w ie d z ia ln y : M a rja n  P o rcza k . —  D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  pod zarz. Ig naceg o  W in ia rsk ie g o .


